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W niewysłowionym trudzie lat sto,
— O ciężkie brzemię —

Szafuje naród serdeczną krwią,
Nasycił Ziemię:

Napróżno niebo przedrzeć chce wzrokiem 
By ujrzeć tęczę pokoju. . .

Krew i łzy płyną pełnym potokiem 
W dziejowym znoju.

*
JL ... * *
Żurawim szDurem w czasów zawiei 

Niezłomne duchy — obrońcę 
Wciąż odlatują z pieśnią nadziei 

I z wiarą w „swobody słońce".

Pieśń ta, jak  skrzydła orle, w przestworzu 
Nad ziemią mogił rozpięta,

Jak  dla żeglarzy gwiazda na morzu; 
Wszystkie ją  nucą orlęta.

Leoz oto chwila wróżby tajemnej — 
Przycichły jęki i gwary;

Z po za przeznaczeń zasłony ciemnej 
Powstają dziwy i ęzary.

Tam gdzie majestat polski zasiadał, 
Gdzie Kurftirst czołem uderzał,

Tam, gdzie Naczelnik przysięgę składał, 
Król Jan się Bogu powierzał,

Tam dzień zajaśniał w jesiennej nocy;
Jak wryty stanął tłum ludu,

Rad się poddaje uroków mocy,
Radby się dotknął choć cudu.

Budzą się widma Baru, Racławic,
I  legionistów cienie,

I chorągiewki, jak u krasawic 
Czerwonych wstążek płomienie.

Wzdy się i lotiń jawią ułani, ^
Z piosenką głośną, szczęśliwi;

Czyli z pod Stoczka, czy z pod Igaoi i 
Przebóg, czy duchy, czy żywi?!

A senatorskie mary, hetmańskie 
Stęsknione do nich się garną; —

Jestli to święto chłopskie i pańskie i 
Jestli to przyszłości ziarno ?

Cóżto? Rakuskie pienia tam grają!
Rakuski mocarz w Krakowie.. •

Siadł na W awelu... gdzie swoje mają 
Rakuskie księżne wezgłowie?

*
*  *

Płacz i zdumienie porywa lud,
Cieszy się — trwoży;

Czy to majaki, czyli to cud,
Czy dopust Boży?!

Wzrok w niebo, myśl do dna duszy sięga, 
By znaleść zagadki słowo:

Jakąż to jaką, przeznaczeń księga 
Zwiastuje M ę dziejową?

Alf.
Kraków d. 13 września 1880 r.

Z Wenecyi do Possagno.
W piękną kwietniową niedzielę, w towarzystwie 

I kilku przyjaciół i znajomych, udaliśmy się z We­
necyi do Possagno,miejsca urodzenia nieśmiertelne­
go Canovy. . . , .  . , . .

I Również jak cel naszej wycieczki, tak i droga 
Ido niego wiodąca, nadzwyczaj jest interesującą i 
uroczą. Każde miasteczko, wioska każda, ma swoją 

I historyę, swoieh Ijudzi sławnych, każde z nichimstoryę, swoien yiuzi u mvu
I prawie było teatrem, na którego scenie lub wy- 
I stępowali już sławni aktorzy w historyi świata, 
j lub ztąd rozgłos i świetność ich imtejnia powstała.

Gdy umysł zatrudniony eiekawą przeszłością 
[wieków całych, stara się przypomnieć czyto Hnn- 
jnów niszczących i w niewolę zabierających piękne

córy Italii, czyto Rzymiani n i e  mmej od nich 
srogich namiestników cesarzy Niemieckich, czyteż 
pochody tryumfujących noHli sroznei republi­
ki Weneckiej, czyteż dzielne zastępy Napoleona 
Wielkiego, gdy jak mówią umysł przeszłością za- 
jety, to tymczasem oko podróżnego przeb-ega pię­
kną okolicę, ód bogatej w wodę i winnicę doimy, 
upstrzonej pałacami i pięknemi ogrodami, biegnie 
oko po zarosłych wyżynach, przez góry meboty- 
P»ne śnieniem okryte, aż do nieba, i tam zatrzy­
muje się, jakby chciało odszukać Tego, z którego 
to woli i moey wszystko powstało...

Niestety, w każdem miejscu zatrzymywać, ka­
żdego miejsca historyę zbadać nam nie podobna, 
potrzeba by nam na to i lat pobytu i tomów ob­
szernych opisu. . . , .

Przebiegamy więc, wraz z naszemi szybko bie- 
żacemi końmi Mestre, Mogliano, Preganziolo, by 
się w Treviso zatrzymać na chwilę. Droga prze­
byta otoczoną jest po obu stronach willami i pała­
cami rodzin weneckich, między któremi pałac hr. 
Morosini-Gattenburg odznaeza się tak swoją wspa 
nialościa, okazałem wewnątrz urządzeniem, jako
też licznemi zabytkami sztuki i historyi, a obszer 
ny park, bogaty w altany i posągi, tworzy rzeczy­
wiście pańską rezydeneyę.

Im dalej od Wenecyi, tem większa zieloność; 
miłe ona dla stęsknionego zieloności oka, sprawia 
wrażenie, bzy kwitnące, drzewa owocowe kwia­
tem okryte, pola zielone, wesoły śpiew ptaków, 
wszystko to powrót upragnionej wiosny oznajmia

Otóż i mamy przed sobą Treviso.
Miasto to, liczące dwadzieścia pięć tysięcy mie­

szkańców, posiada piękną katedrę, w włosko-goty- 
ckim stylu, lecz niestety przez liczne zmiany i 
przebudowania, mało z ubiegłych wieków przecho­
wało pamiątek. I  tutaj podziwiać możemy pędzel 
Tiziana, Bordenone i Giorgione, którego ostatnie 
dzieło „Złożenie do grobu Chrystusa" w dobrym 
stanie się przechowało. ,

Położenie Treviso (Tarvisium) jest bardzo pię­
knem i malowniczem, przyczynia się do tego i po: 
środku miasta płynąca Sile, nad której brzegami 
wznoszą się pałace bogatych właścicieli tutejszych 
fabryk strón i papieru.

By u m y s ł  wypoczął i ciało się wzmocniło, uznali­
śmy za n a jró w n ie jsze  udać się do osteria al

MóHnetto gdzie, jako obcy, forestieri, uraczam 
bvl'śroy potrawą zwaną tnppa składającą się 
z flaków rozgotowanych w rosole — Jworzyło to 
wcale sm agną i pożywną potrawę. Jak poUnto 
w Wenecyi, tak trippo, w Treviso, należą do po-
traw miejscowo-narodowych. .

Wzmocnieni udajemy się w dalszą podróż i po­
mimo, że przyszła nasza stacja Bassano, ujrzy 
nas dopiero późnym wieczorem, jednak ochoczo, 
tak mv, jak i konie nasze opuszczamy Treviso.

Z trudością przychodzi zaiste, opisywać wycie 
czkę naszą — chcąc nie chcąc trzeba się powta­
rzać, ciągle to samo mówić, to jest: jakaż to 
piękna okolica, co za bogactwo natury, szczegó 
u w i _  biedny turysta nie wie, gdzie pierw o 
kiem rzucić, i tak jak wprawna kokietka w salo 
nie, lub motyl skaczący z kwiatka na kwiatek, 
tak tutaj musi rzucać oczami w prawo i w lewo 
zwracać głową na wszystkie strony.

Zbliżamy się coraz bardziej do gór.
Niebo — pod każdym względem — ■

Tło obrazu tworzą zimne, groźne góry; u stóp
rfelone pagórki, w dole i f  dó edepb
mnej lodowatej maeooky aeee,’ b» g “ 4J ° ^

M a i? " * -  L  Zktóre mijamy, każda szczyci się murowanym ko­
ściołem, jako też i p i ę k n ą  murowaną, taż przy ko-

“ f f l a a w ? k S K e  miejacowoW, pobyliśm y

' tart ° « Ł «  warowoem. Tutaj w atayli to tom n. 
nrzeciw Óctawiuszowi r 43 przed n. J. Chr. któ- 
?v to ostatni pozostał zwycięzcą. Lecz miastu u- 
nrzvkrzyly się niepokoje wojenne i zamieniło oręż 
S a l e m i e s z ,  czyli mury warowne Castel-Franca 
w zamian zbrojnych rycerzy, przytulają i oęhraniąją 
w strzelnicach swych długie bluszczu warkocze,

ranTTKsłJ fosy obwodowe zapuszczone rybami, które 
piJkhą> a czystąTwodą ożywiają. Wszystko o d d ^  
£ha i cieszy się spokojem, mając nadzieję, lżwię 
cei n i e  powrócą sceny kr’wawe i burzliwe czasy.

Jak mury miejskie zmieniły swe przeznaczenie , 
tak za ich przykładem poszło czterech senatorów»

rzymskich -  to jest posągi mb stojące ^ zed  ka  
tedrą zbudowaną przez papieża Urbana Ym. sta 
żą bogobojnemu ludowi za czterech ewangłelistów. 
Rzymianie z rezygnacyą poddali się swemu loso- 
wi i dzielnie swą służbę spełniają. Żałować wypa­
da iż wielkich rozmiarów fresk Tiziana „Sprawie­
dliwość" zaledwie małemi tylko śladami odgadnie 
sie daje, i tak tylko w katedrze. Madonna z dzie­
ciątkiem Giorgione, na się oko tury8ty zwraca. 
Smutnym jest tutaj strój kobiet;^składa się on 
z czareej nadzwyczaj faldz «tej sukni i z białego 
na barki spadającego welonu, według P°dan 
przywdziano tę żałobę w średnich wiekach wsku­
tek «arazy, która tutaj liczne ofiary Poc^ ° ^ f  _  

Razem ze słońcem spieszymy ku noclegowi 
z jego ostatniemi promieniami ukazuje się nam

mis S i e ż 6 j a k 8i Uinne poprzednie miejscowości, 
Bassano może się licznemi kartami w dziejach 
świata poszczycić. Tutaj albowiem urodził się 
sławny Giacomo da Ponte, od miejsca urodzenia,

^Tutai* wznosi się warowna wieża wodza Gibel- 
l i u S T S S ,  t l f j  8 wMSnia 1796 
Napoleon I. Austryaków, odbywszy dwudniowy 
marsz z Trientu. Maret zaś otrzymał godność
due de Bassano. , , .

Rzeka Brenta tuż pod miastem płynie. 
Wjeżdżając w noc księżycową do Bassano, robi 

ono wrażenie miasta średniowiecznego.
M o s t  zwodzony, basztą gotycką wprowadza do

“ pfzebywszy kilka ulic wąskich, tworzonych 
przez wysokie z arkadami domy, z spiczastemi 
dachami’ oświecone zaś tylko światłem księżyca, do 
chodzicie do drugiego krytego mostu, zawieszonego 
nad Brentą samą. Teraz dopiero korzysta się 
z prawdriwie wspaniałego widoku -  najsampierw 
S w e j  stronie góry i to już bardzo znaczne, 
w swych wyżynach śniegiem pokryte; po prawej, 
baszty, mury i wież i kościelne, przy grze świa­
tła i rzuconego cienia tworzą dziwnie poważne 
obrazy; zdaje się widzieć halabardników, na mu- 
rach odbywających straże, zdaje się, iż po za temi 
okrągłemi w ołów oprawnemi szybkami, zoba­
czymy urocze Włoszek postacie...

Lecz zrana, przy wschodzie słońca, cóż za od-
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Następnie przemówił w imienin Rady miejskiej 
burmistrz Dr. Ambros, poczem N. Pan powtórnie 
nm dziękując, wyraził radość z rozwoju miasta 
i chwalił czystość jego ulic.

Dalej przedstawiły się deputacyS poddanych au- 
stryackich z Bukaresztu Jass, Galaczu i Braiły.

Przemawiali jeszcze rektor Uniwersytetu Handel, 
proboszcz ewangielicki FroniuB, przełożony gminy 
armeńsko-wschodniego wyznania Garabel Prunkal, 
prezes bukowińskiej Izby bandlowo-przemysłowej 
Alth. prezes Izby adwokatów Dr Józef Rott, pre­
zes Towarzystwa rolniczego bar. Styrcea, prezes 
Towarzystwa weteranów p. Franciszek Thom, ko­
mendant miejskiego uniformowanego korpusu strzel­
ców, prezes Towarzystwa pomocy uczniów uni­
wersytetu prof. Kleinwachter i prezes c*emiowie- 
ukiej giełdy zbożowej. Na wszystkie te przemowy 
odpowiedział N. Pan kilku słowami.

Przyjęcie zostało na chwilę przerwane, gdyż N 
Pan udał się na balkon, aby się przyjrzyć różno- 
narodowej banderyi, wydającej okrzyki: Vivat! 
Hura! mnohofa lita! elien! i sae tracascde!

O godzinie 6 zaproszeni zostali na obiad cesar­
ski : Prezydent kraju bar. Alesani, marszałek Ko­
chanowski, grecki arcybiskup Morariu, dziekani 
Dr Kórnicki, Mitulski, Maxymowicz, pp. bar. Ale­
ksander Wassilko, Jerzy Hormuzaki, Dr Jan Zotta 
bar. Wiktor Stvrcea, bar. Michał Kapri, Jerzy Flon- 
dov, Komenderujący bar. Ltitzlebofea, jenerał-ma- 
jor Korwin, podpułkownicy: Krauman, Tempis, 
Navarini, major Keil, radca sądu wyższego Dr 
Bendella, burmistrz Dr Ambros. rektor Dr Handl, 
poseł hr. Hoyos Sprincenstein i rabin Dr Igel

Z zapadającym zmrokiem zebrały się cztery 
sekcye, każda złożona z równej liczby pochodni 
na oznaczonych miejscach i poprzedzony muzyką 
poruszać się zaezął pochód w czterech kierunkach 
ku gmachowi rządowemu. Ulice przez które prze­
chodził fakehug oświetlone trzema tysiącami po­
chodni, czarodziejski przedstawiały widok. Wielka 
liczba Hucułów, Rusinów i Rumunów przyłączyła 
się do pochodu. Pomimo wielutysięcznego tłumu 
porządek był wszędzie wzorowo zachowany.

Za zbliżeniem się fakelzugu wyszedł N. Pan 
w mundurze pułkownika piechoty na balkon i wte­
dy rozległy się z tysięcy ust pełne zapału okrzy­
ki, s>a które Monarcha dziękował. Jak tylko się 
fakelzug ustawił, zagrała muzyka wojskowa hymn 
austryacki, poczem znów powtórzyły się okrzyki, 
a gdy te nieco przycichły, zaintonowało Towarzy­
stwo czemiowieckie wzmocnione przybyłymi z kraju 
śpiewakami hymn powitalny’, do którego ułożył 
słowa p. Henryk Lagier a muzykę dyrektor To­
warzystwa muzycznego Hrumaly, następnie pieśń 
Mein Oesterreich, a w końcu hymn ludowy. Po u- 
kończeniu serenady N. Pan wezwał do siebie p. 
Hrumaly i wyraził mu uznanie za dohre prze­
wodniczenie Towarzystwu.

W końcu defilował fakehug przed stojącym na 
balkonie N. Panem, uchylając na powitanie po­
chodnie, co trwało blisko pół godziny, gdyż do 
pochcdu przyłączyli się-, mieszczaństwo, towarzy­
stwa i korporacye, między niemi Stowarzyszenie 
weteranów, górnicy, studenci, a eały ten tłum 
wydawał entuzyastyczne nieprzerwane okrzyki. 
Tak zakończył się dzień pierwszy pobytu Najj. 
Pana.

Spotykamy odnoszącą się do manewrów gali­
cyjskich wzmiankę w Bohemii, którą jej telegra­
fowano z Berlina: Oficerowie pruscy, którzy wró­
cili z manewrów galicyjskich przedstawieni zostali 
Arcyksięciu Rudolfowi. Wyrażali oni się bardzo 
pochwalnie o nadzwyczajnej precyzyi wojska an- 
stryackiego wszelkiej^ broni. Według ich twierdzeń, 
mylnem było doniesienie jednego z dzienników 
wiedeńskich, źe wśród manewrów w d. 7 b. m. 
nadaremnie poszukiwano dwóch dywizyj kawale- 
ryi, które przeciw sobie stały. Dowiedziano się 
zaraz z dokładnego raportu, gdzie się główna siła 
znajdowała, lecz faktyczne i strategiczne względy 
niedozwoliły obustronnym pułkom kawaleryi przy­
stąpić natychmiast do rozstrzygnięcia. Na podsta­
wie otrzymanych od kawaleryi raportów ułożone 
były wieczór pierwszego dnia manewrów wszelkie 
rozporządzenia dla głównej siły korpusu.

Komitet towarzystwa dla rozwoju przemysłu 
naftowego w Galicyi powita dziś 18 września N. 
Pana w Borysławiu. Przewodniczący zgromadzo­

nych ze wszystkich okolic kraju przemysłowców 
naftowych będzie miał krótką przemowę powital­
ną i wręczy N. Panu memoryał streszczający 
porządek i stan dzisiejszy przemysłu naftowego 
z przedstawieniem warunków jego przyszłego 
rozwoju.

Wmsym*
Jako kontrast ze znanemi już czytelnikom na­

szymi podanemi niedawno przez St. Piet. Wied. 
korespondencyami z Krakowa, w których z dzi­
wną bezstronnością, a nawet przychylnością dla 
Polaków, opisane były główniejsze epizody poby­
tu w naszem mieście N. Cesarza Franciszka Józefa, 
podajemy dziś umieszczony w dzieniku Nowo je 
Wremia list z Krakowa, dotyczący tegoż przed­
miotu, a tak pełen bezecnych kłamstw tendencyj­
nych fałszów, i oszczerczych poglądów, na fabta, 
że go inaczćj jak n i k c z e m n y m  nazwcć nie 
można.

List ten, (którego autor nota bene pragnie ucho­
dzić za stałego mieszkańca Krakowa) umieszczo­
ny jest w dzienniku pod d. 14 września, cbociaż 
nosi datę 8 września. Brzmi zaś dosłownie jak na­
stępuje :

„Miasto nasze, odznaczające się ślamazarnem i 
sennem życiem w dnie powszednie, teraz się oży­
wiło bardzo wskutek przebywania w nim austrya- 
ekiego Cesarza. Wszystkie ulice przepełnione tłu­
mami ludności, wszędzie widać flagi, wieńce, ko 
bierce, draperye, tudzież portrety i biusty wyso­
kiego gościa. Zawsze nudny, cichy i klasztorno, 
czy też grobowo ponury nasz Kraków, przybrał 
postać świąteczną. Bezustanne włóczenie się po 
ulicach księży, jezuitów i całych batalionów roz­
maitego rodzaju mnichów, którzy stanowią tu ży­
wioł dominujący wśród 50 tysięcy mieszkańców, 
ustąpiło miejsca pstrym i różnobarwnym tłumom, 
zgłodniałym wrażeń silniejszych. Tak niezwczajny 
i niepospolity wypadek jak przybycie do Krako­
wa Cesarza, nie mógł oczywiście nie ściągnąć 
mnóstwa ciekawych z okolic. To też tłumy dwu- 
dziestotysięczne może przepełniają ciągle plac miej­
ski, „głównym rynkiem" zwany i gapią się bez­
myślnie  ̂na pałac br. Potockiego, przeznaczony 
na chwilową rezydencyą Cesarza, a nazywany 
pospolicie pałacem „pod Baranami.*1 W pobliżu od 
tego gmachu, jest inny, zwany „Starostwem," gdzie 
także stoi szyldwach, bo dano tam mieszkanie je- 
nerał-gubernatorowi warszawskiemu, Albedyńskie- 
mu. Ale uwaga publiczności zwraca się wyłącznie 
ku „Baranomwszyscy  tam spieszą, wszyscy u- 
siłują być bliżój, aby choć przelotnie spojrzeć na 
głównego bohatera uroczystości Cesarza, chociaż 
nie wielu to się udaje, bo środki, przedsiębrane 
przez powszechnie tu zachwalaną t. z. strsż hono­
rową obywatelską, są tego rodzaju, że odstręcza­
ją  każdego cywilizowanego człowieka, niechcące- 
go się narazić na ich brutalność.

„Zaraz po otrzymaniu wiadomości o odwidzeniu 
Krakowa przez Cesarza, miejscowi patryoci, czyli 
ściślój mówiąc, przywódcy partyi Stańczyków, po­
częli łamać głowy nad pytaniem: jakimby sposo­
bem i najefektownićj i najuroczyścićj przyjąć Ce­
sarza austryackiego, tudzież jaką nadać fizyono- 
mię całćj uroczystości? Należało przedewszyst- 
kiem, według zdania pp. patryotów, uczynić tak, 
aby Kraków przedstawił się jako stolica Polski i 
jako miasto swobodne i niezależne. Dla tego też, 
po wielu naradach nad tym tak ważnym przed­
miotem, postanowiono, przyjąć Cesarza w kontu- 
szaćh i żupanacb. Zakrzątała się tedy arystokra- 
cya i rozbiegła się na wszystkie strony szlachta, 
obstalowywać bogate stroje narodowe, co tem wię- 
cćj kosztowało ją  pracy, że pieniędzy na to 
wszvstko trzeba było pożyczać u żydów na lichwę.

„ Żydkowie, zawsze usłużni tam, gdzie w konse- 
kwencyi można wyssać krew ze szlachcica, ńieo- 
mieszkali korzystać ze sposobności i dostarczyli 
pieniędzy ile potrzeba. Postroili się też w kontu- 
sze, aby^ dowieść swego patryotyzmu, i rzeźnicv 
Armołowicze, wzbogaceni w czasie zaburzeń 1863 
r. przez dostarczanie powstańcom drogiej, choć 
zgniłej wieprzowiny. I  oto ta falanga starych 
dzieci i fałszywych patryotów, postroiwszy się 
w wyloty, słuckie pasy i brylanty, udaje zuchów* 
chodząc po rynku, pokręcając sumiaste wąsy i 
pobrzękując ogromnej wielkości pałaszami, które

tu się zowią: „karabiny** (?!) I  wszystkim tak jest 
błogo jak gdyby byli w siódmem niebie!

„Ale nie dość na tem: trzeba było otumanić 
najbliższych sąsiadów mniemanem przywiązaniem 
Polaków do osoby Monarchy, tudzież dowieść je­
mu samemu, (kto wie, na co się to kiedy przydać 
może) że znana jego nieufność względem Polaków 
niema żadnej podstawy, bo wszyscy oni, od naj­
starszego do najmłodszego, poczytują go za swe­
go ojca i dobroczyńcę. Przebiegli przewódey 
wszystko przewidzieli i wszystko przygotowali 
w tym duchu. Zjawiają się tedy w dziennikach 
artykuły pełne patryotyzmu, lecz zarazem gorące­
go przywiązania do Cesarza Austryi, jako do je­
dynego monarchy, opiekującego się niby, wraz 
z całą swoją dynastyą, interesami Poski.

„Oczywiście, że artykuły te przepełnione są naj­
bardziej potwotnemi, godnemi tylko polskiej pra­
sy, insynuacyami przeciw Rosyi i jej niegodziwej 
w stosunku do Polski polityce. Następnie zjawia­
ją  się proklamacye przywódców do ludności, gło­
szące w bardzo czułych i wzruszających słowach o 
dobrodziejstwach i wielkich reformach politycznych, 
zdziałanych przez Austryę na korzyść polskiego 
narodu w ogóle, a Galicyan w szczególności; 
w najbardziej silnych wyrażeniach wzywa się w tych 
proklamacyach na^ód polski do wspaniałego ucz­
czenia Cesarza, w imię interesów przyszłości oj­
czyzny, i jakiegoś fantastycznego dobra, które ja ­
koby dla niej monarcha wyświadczyć gotów.

„Owoż, jako wyraz głębokiej miłości i przy­
wiązania Polaków do Cesarza, postanowiono urzą­
dzić dlań t. z. „honorową straż obywatelską.** 
której by było obowiązkiem, czuwać nad porząd­
kiem publicznym i nad bezpieczeństwem osobi- 
stem Cesarza w czasie pobytu jego w Krakowie. 
Postanowiono usunąć policyę i wojsko ze wszyst­
kich miejsc, gdzie monarcha przebywać, lub przez 
które przejeżdżać będzie i włożyć obowiązki stra­
ży policyjnej i wojskowej na straż obywatelską 
przez cały czas bawienia Cesarza w mieście. 
Di ctum-factum.

Co postanowiono, to i zrobiono. Łakomi 
na wszystkie bezpłatne a uroczyste widowi­
ska obywatele miasta Krakowa, uradowani ze 
sposobności odegrania choć raz jakiejś roli 
ważnej, przy której można pozować, ustroiwszy 
się w fraki, w białe krawaty i rękawiczki, ozdo­
bili w krótce tysiącznemi swojemi podpisami uło­
żoną przez magistrat listę. Zorganizowało się tym 
sposobem około półtora tysiąca straży honorowej. 
I stał się wielki i dziejowy, zdaniem naszych 
Krakowian — fakt: cała inteligeneya krakowska 
dostąpiła chluby i zaszczytu pełnić obowiązki po- 
licyantów, których też dopełniała eon amore, bo 
nawet własnemi pięściami.

„I jeszcze niedosyć. Krakowski starosta, po 
rozumiawszy się z sąsiednimi podobnymi sobie, 
satrapami, każe chłopom swojego i sąsiednich 
powiatów zjeżdżać co najprędzej do Krakowa na 
najlepszych koniach i w świątecznej odzieży. La­
ment i zamęt w całej okolicy... Spędzają batogami 
chłopstwo, wybierają najdorodniejszych i najpo­
trzebniejszych przy gospodarstwie parobków, wy­
dzierają gospodarzom najlepsze, więc znowu 
niezbędne dla gospodarstwa konie, zarządzaią re- 
wizye skrzyń chłopskich, wyciągając znich od­
świętną odzież — i sztyfluią tym sposobem 600 
konnych krakusów, mających stanowić konwoi ce­
sarski dla przypodobania się mu. Wypędzeni 
z wiosek chłopi pozbawieni możności zebrania u- 
rodzajów z pól, muszą chcąc nie chcąc przebywać 
w Krakowie, gdzie panowie szlachta męczą ich, 
musztrując całemi dniami i w dodatku o głodzie, 
bo nie pomyślano nawet o tem, aby im zapewnić 
jakie takie pożywienie. Widocznem jest jednak, 
że „chamy" okazali się tępymi do wojennych e- 
wolucyj i dyscypliny, bo uznana wkrótce za po­
trzebne, ustroić w chamskie siermięgi, kilkunastu 
młodych szlachciców, aby było komu, jadąc tuż 
za powozem cesarskim, maskować owczy nieład 
improwizowanych szeregów i udając chłopów, od­
powiadać łamanym niemieckim jeżykiem na zapy­
tania Cesarza, a nawet wypowiadać mu naiwne 
niby i chłopskie, a w gruncie prawdziwie szlache­
cko polskie koncepta. Cesarz otrzymując tego ro­
dzaju odpowiedzi i rozumiejąc, że dają je pra­
wdziwi chłopi, był zachwycony ich dowcipem 
i naiwnością.

„I tak wszystkie przybory sceniczne dobrane
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mienny widok nam się odsłania — miejsce, które 
było wojną i pożogą trapione, teraz zawiera spokój 
lubiących mieszkańców — i trudno z ich twarzy, 
budowy lub postaci poznać, iż to są potomkowie 
dzielnych condottieri. Na wierzchołkach baszt i 
murów nie halabardnicy, ale bujne krzewy straż 
trzymają, kołysząc się chłodnym, porannym wie­
trzykiem; o zgrozo! poważne gotyckie wejścia 
baszt zapełnione przekupniami, szparagi zachwa­
lające mi — gdyż te ostatnie, Bassano za swą spe- 
cyalność obrały.

Opuściwszy Bassano, minąwszy wsie Campese, 
Campolosto, Pove, Solagno i San Nazarico. pięknie 
na pochyłościach gór położonych, przybyliśmy do 
Oliero, wsi, nad rzeką tegoż nazwiska leżącej.

Wieś, składająca się z kilkunastu domów, po­
siada dość znaczną fabrykę papieru. Lecz my, nie 
dla historyi, nie dla sztuki lub fabryk, lecz tylko 
dla natury tutaj się zatrzymali — znajduje się 
bowiem w Oliaro, z całych Włoch oprócz „nie­
bieskiej" pod Neapolem, rajsłynniejsza grota. 
Znajdujemy się u podnóża góry, 410Ó stóp ma­
jącej. _

Zanim się dostanie do właściwej groty, prze­
bywać trzeba dwie mniejsze „delle sorelle" zwane 
i trzecią, w której małżonka Erzelina schronienia 
szukała, później według podań ludowych, schro­
niskiem bandytów będącej.

Te trzy miejsca przebywszy, dostajemy się do 
otworu czwartej — z otworu tego wypływa z stra­
szną gwałtownością rzeka Oliero — było to na 
wiosnę, a więc wody wezbrały — otwór skle­
pienia do poziomu wody wynosił zaledwie stóp 
kilka — szum, łoskot z straszną siłą po kamie­
niach pędzonej wody, ogłuszał nas zupełnie; słów 
własnych słyszeć niepodobna; na migi więc deje 
nam przewodnik nasz do zrozumienia, byśmy do 
przygotowanej długiej łodzi wsiadłszy, w tejże się 
na wznak położyli, gdyż inaczej moglibyśmy stra­
sznemu Okaleczeniu uledz. Poddajemy się milcząc 
temu rozkazowi; leżymy, przewodnik bierze krótkie 
wiosło, oczekuje stosownej chwili, to jest między 
jednem przypłynięciem nawału wody a drągiem, 
daje 7. całej swej siły pchnięcie łodzi, mimo woli 
zamykamy oczy przepływając to okropne, groźne 
sklepienie i znajdujemy się wewnątrz jeszcze gro­
źniejszej skały. Po przepłynięciu kilkunastu kroków, 
łódź ósiada na mieliźnie — przewodnik zapala

pochodnie, przez przeciąg którego to czasu i my 
ochłonęli z pierwszego jakby przestrachu, dzięki 
czemu, możemy następujący obraz podziwiać: grota, 
mniej  ̂ więcej 100 metrów szeroka a 150 wysoka, 
sklepienie okryte najwspanialszemu soplami, jakby 
z brylantów samych złożone, błyszczy najroz­
maitszemu barwami.

Dziwny to zaiste widok! Ta sroga nagość wy­
sokiej, skalistej ściany, u spodu pochodnią oświe­
conej, ten straszny łoskot z wnętrza wypływają­
cej rzeki, ten brak wszelkiej żyjącej istoty, lub 
wegetującej rośliny, sprawia dziwnie smutne, a 
zarazem urocze wrażenie.

Z podziwienia wyjść nie można — najpierw tak 
z powodu wrażenia doznanego, jak i powietrza 
zmienionego, które pierś jakby kleszczami cisnęło, 
niepodobna naprzód kroczyć, dopiero zwolna przy­
chodzi odwaga i można podziwiać swobodniej dal­
sze skarby natury, jej wielkość i wspaniałość. 
Zatapia się w głębiach tych piękności myślą; 
chce się wszystko ogarnąć, chce całość i szczegóły 
wszystkie wbić sobie w pamięć, czując, iż coś 
podobnego nie prędko da się spotkać. Z niemego 
naszego podziwu zbudził nas przewodnik, ostrze­
gając, iż już czas powracać, gdyż woda wzbie­
rze. zamknie otwór i do dnia przyszłego wypa­
dłoby tutaj przesiedzieć. Chcąc niechcąc, uznaje­
my słuszność uwagi i z żalem siadając do łodzi, 
opuszczamy to cudne miejsce, chociaż to tylko 
schronienie głazu i wody, jednak chętnieby dłu­
żej w niem pozostał każdy turysta, lubiący dziką 
naturę.

Powoli znika z przed oczu ta ponura przestrzeń, 
zasłania ją  pierwotna ciemność; wzmagający się 
łoskot pluszczącej wody oznajmia przejście pod 
skały sklepienia, aż nareszcie światło słoneczne 
wife u wejścia groty.

Żal było opuszczać jaskinię, jednak i tutaj pię­
knie, wesoło, ten wielki kontrast między tam i 
tutaj, musi się również podobać; tam groźna 
ciemność i zimno, tutaj słońce ci przyświeca i 
ogrzewa, tam cisza i brak żyjącego stworzenia, 
tutaj śpiew licznego ptactwa, jakby swym głosem 
witało i zdawało się pytać, gdzie lepiej przeby­
wać, czy wśród głazu i wody, czyli też między 
niemi, wesołymi mieszkańcami tych pięknych zie­
lonych gai i łąk.

Oprócz tych czterech wspomnianych grot, znaj­

duje się jeszcze i piąta, lecz przez nikogo dotych­
czas nie zwiedzona, prąd rzeki robi niepodobnem 
do niej wejście.

Wrażeniem odniesionem zmęczeni, powróciliśmy 
do Bassano.

Pomimo, ża droga z Bassano .do Possagno nad­
zwyczaj jest malowniczą i ciaele się przesmyka­
mi gór ciągnącą, wrażenie z Oliero nie dało nam 
jej wszystkich zalet ocenić. Po dwugodzinnej je­
ździć przybyliśmy do Possagno. Pierwsze, co oczy 
podróżnego spostrzegają, jest kościoł, w kształcie 
rzymskiego Panteonu, z białego marmuru. Po­
wiedzmy nasamprzód o otoczeniu.

Świątynia, postawiona na wzgórzu okoloną jest 
ogrodem częścią francuskim, częścią angielskim. — 
Kościół został według planów i funduszów Canovy 
wystawionym. — Po marmurowych stopniach z o- 
grodu schodzimy do domu zamieszkania i uro­
dzenia Canovy.

Dom piętrowy, skromny w ozdoby, jest bardzo 
obszernym, dobrze utrzymanym, lecz wrażenie 
opuszczonego czyni — niema już w niem tego 
ducha twórczego, co tyle arcydzieł utworzył. 
Mieszkanie zachowało rozkład i meble, któremi 
się Canova posługiwał — meble w stylu cesar­
stwa, odznaczają się swą skromnością. Na ścia­
nach widzimy wśród licznych akwareli Antonia, 
szczególniej dwie, które się swą pięknością odzna­
czają, temi są: Historya Miłości i Dyana na po­
lowaniu, mają szczególnie miły koloryt i piękny 
układ.

Tuż obok mieszkania znajduje się pracownia słyn­
nego rzeźbiarza, która teraz zamienioną została 
(przez właściciela a brata Canovy) na muzeum, 
czyli zbiór wszystkich modeli i robót nieskończo­
nych mistrza. — Lecz zanim ważniejsze wyliczę 
muszę wspomnieć kilku słowami o samym Ca- 
novie.

Antonio Canova urodził się r. 1757 1 listopada 
w Possagno, ojciec jego był kamieniarzem, matka 
zaś, Angelina Zardo, również z biednego domu 
pochodząca.

Rodzina Canovy, dawno osiadła w Possagno, 
dawnemi czasy, do majętniejszych się zaliczała, 
lecz przez nieszczęśliwe przedsiębiorstwa Piotra, 
ojca sławnego Canovy z wolna spuścizna rodzinna 
przeszła w inne ręce, czem zmartwiony Piotr, 
umiera pozostawiając czteroletniego Antoniego.

Kontusznicy, chłopi, księża, 
deputacye, straż honorowa — wszystko w porząd­
ku. Ale cóż zrobić ze słynnym krakowskim pro- 
letaryatem, z pozbawionym dachu i chleba żebra­
ctwem, przepełniającym od rana do nocy wszyst­
kie place, ulice i nawy kościelne. Niemożnaż ich 
przecie pozostawić na swobodzie, bo jeszcze by 
te darmozjady zaczęli broń Boże wyciągać ręce 
do Monarchy, lub uprzykrzać się o jałmużnę do­
stojnym gościom, w najlepszym zaś razie nie­
zmierna mnogość tych nędzarzy może zwrócić u- 
wagę monarchy, zepsuć mu humor i dać prawdzi 
we wyobrażenie o materyalnem ubóstwie i upadku 
kraju... Nie o to tu teraz chodzi, to wszystko u- 
kryć trzeba!.. Niewiele tedy myśląc panowie or­
ganizatorowie uroczystości namawiają kahał żydo­
wski, aby ogłosił, że z wielkiej radości będzie ży 
wił własnym kosztem przez trzy dni całe ubóstwo 
miejskie, — i pod tym pozorem spędzają wszyst­
kich nędzarzy do rozmaitych szop za miastem 
i każą im tam siedzieć cicho, karmiąc raz na dzień 
nędzną aresztancką strawą... Aby zaś „nikczemna 
zgraja żebraków" nierozlazła się z improwizowa­
nej turmy do miasta i nie popsuła uroezystości, 
otoczono szopy z tym „bydłem** silną strażą woj­
skową...

„Skoro tak dowcipnie załatwiano wszystko i 
urządzono taki wzorowy porządek zewnętrzny 
w mieście, — można już było bezpiecznie puścić 
sobie wodze i rozpocząć paradne przyjęcia, au- 
dyeneye, bale, przedstawienia, uczty z toastami 
i mowami, w których patryotyzm pienił się jak 
w kielichach wino szampańskie... Rozpoczęły się 
też wieczorami illuminacye wspaniałe, na które 
gapi się dziesiątki tysięcy ludzi, bardzo wesołych 
i uradowanych, chociaż większa ich część nie by­
łaby w stanie objaśnić, czego mianowicie, z jakich 
powodów weselą się i radują?.. Dziś wieczorem 
sprawiamy tu sobie taką komedyę, która przeszła 
wszyskie dotychczasowe, bo urządzamy na rynku, 
przed oknami cesarskiego pałacu, wesele kra­
kowskie, ale to prawdziwe wesele chłopskie, gdzie 
jest aż dwie młode pary prawdziwych nowożeń­
ców... Wprawdzie, — że trudno było między cie- 
muem, ubogiem i zahukanem chłopstwem wybrać 
pokaźnej młodzieży na starostów i drużki, więc 
ponapychano do wozów pełno przebranych pani­
czów i panien, ale to nie przeszkadza wcale, że 
wesele uszło za prawdziwe ludowe..

„Wszędzie, jak widzicie, komedye, pozory, 
blichtry, brak naturalności i szczerości... He prawdy 
w bogactwie strojów szlachty za żydowskie pie­
niądze sprawionych, ile prawdy w zamożności po­
zornej miasta i w owych weselach i gwardyach 
improwizowanych chłopskich, tyle też jej we wza­
jemnych uczuciach... Polacy udają, że Cesarza 
wielbią, Cesarz udaje, źe im wierzy — i oto 
wszystko!..

„Wyświadczył jednak Cesarz dwie wielkie łaski: 
darował miastu 700 guld. na ubogich i pozwolił 
odrestaurować dla siebie zamek na Wawelu, za­
jęty od r. 1846 na koszary i szpitale, aby miał 
gdzie mieszkać, gdy do Krakowa kiedy przyjedzie... 
Polacy nie posiadają się niby z radości i wielbią 
swego „Cesarza i króla" — za tak wielkie dobro­
dziejstwa, gardłując z całych sił: „niech żyje!**..

„Niech wielbią i niech gardtują!.. Sztuczny en- 
tuzyazm jutro miDie i ostygnie, jak wszystko co 
sztuczne... A pojutrze panowie kontuszowcy znajdą 
się oko w oko z biedą, długami i bankructwem, 
a biedny lud prosty zacznie mrzeć z głodu i nędzy, 
jak mrze w Galicyi zawsze...

„To są jedyne możebne wyniki galicyjskiej po­
dróży Cesarza austryackiego, której przypisują 
niektórzy jakąś doniosłość polityczną, a która rze­
czywiście jest tylko niepotrzebną i kosztowną ko- 
medyą**...

Taką jest dosłowna osnowa listu krakowskiego 
do dziennika Nowoje Wremia. Słusznie, jak się 
zdaje, nacechowaliśmy go w początku wyrazem 
n i k c z e m n y ,  a więc jako taki, a przytem dzi­
kim tchnący obskurantyzmem, nie wymaga on 
żadnych z naszej strony uwag, będąc sam dla 
siebie komentarzem najlepszym. Podajemy go tylko 
jako szczególne, nawet w publicystyce rosyjskiej, 
curiosum głupoty i przewrotności, i dowód, na 
jaką potworność odważyć się jest w stanie ślepa, 
wściekła a bezsilna zawiść.

Kronika miejscowa i zagra
K r a k ó w  18 września.

Wydział Rady powiatowej kroków i- 
gow .ł z łona swego do wzięcia udziału J  ' t 
niu N. Pana na granicy kraju w Łupkowi P°ł ! 
cyc złożoną z pp : J*na Skirlińskiego As Ss 
skiego i Władysława Kołodziejczyka. ' at®a li 

— Zima w roku bieżącym zapowiada •
wuie wcześniej niż zazwyczaj. Donasza ^  ^ 
stron o symptomatach n:ezwykłych o tsj ^
n. v. w niektórych miejscach myszy polne 
się masą do spichrzów, jaskółki już odieciaW !t‘ 
pts twa kraczącego, którego z każdą chwila > 1
w miastach, objawia coraz wyraźniejsze zado*̂  

— Jenerał dowodzący w Krakowie finp.'b'^ 
n e r t h  wyjechał przez Wiedeń do Wartenb!' ;

Matka jego, idąc poraź wtóry zamąż, oddała go 
w opiekę krewnemu swemu Passiniemu; u niego 
też pozostawał, aż do 14 roku życia, ciągle w ka­
mieniarstwie się ćwicząc.

Szczęśliwym trafem zamieszkał w pobliżu Pas- 
sagno senator republiki weneckiej Giovanni Falie- 
ri, znany protektor sztuk i kształcącej się młodzi, 
poznaje młodego Canovę, oddaje go na swe ko­
szta do Bassano, na naukę do Torretiego — ti- 
tai przebywa dwa lata i z nim przenosi się do 
Wenecyi. Umiera mistrz jego Torretti, umiera i 
protektor Falieri; sprzedaje więc co mu pozostało 
po ojcu, w ziemi, i zapisuje się na akademię we­
necką,

Pierwszym dziełem jego, były dwa kosze kwia­
tów i owoców, obstahraek również jednego z człon­
ków rodziny Falieri; wywiązał się też z danego 
sobie zadania nad podziw, bo dłutem jego kiero­
wał nie tylko młody geniusz, ale i serce wdzię­
cznością dla tego domu przepełnione — dzieło 
to znajduje się dotąd w pałacu Farsetti w Yinegii.

Nie mogę szczegółowo przechodzić każdy dzień 
życia nieśmiertelnego mistrza, powiem tylko, iż 
dwa kosze kwiatów hyły początkiem jego laurów; 
już dzieła jego wystawiają na widok publiczny, 
w salach akademii weneckiej, już piękne Wene- 
cyanki, swe urocze postacie, w zimnym kamieniu 
wykuwać dają — lecz tak świetne powodzenie 
nie zadawalnia dumnego Canovy — spieszy on do 
Rzymu, do stolicy rzeźb starożytnych.

Ambasador Wenecki, rezydujący w Rzymie, Gi­
rolamo Zulian, ofiaruje mu mieszkanie i utrzyma­
nie, pod warunkiem, by przez dwa lata kopiował 
starożytne rzeźby. Canova jednak na to się nie 
zgadza L za swe fundusze dalej się kształci. Na­
biera sławy — otrzymuje polecenie zrobienia gro­
bowca papieża Klemensa XIV, który też w koście­
le ŚS Apostołów Rzymie, 1792 r. ustawionym 
został.

Roku 1802 mianowanym zostaje jeneralnym in­
spektorem sztuk pięknych w państwie Rzymskiem.

Tegoż samego roku udaje się do Londynu i Pa­
ryża, gdzie robi model kolosalnej statuy Napo­
leona I.

W roku 1815 przybywa jeszcze raz do Fraucyi, 
jako wysłannik papieski po odbiór uwięzionych 
dzieł sztuki z rzymskich zbiorów, za swym powro­
tem mianuje go Papież] markizem d’Ischia, z pę-

knracyę.
— Otrzymuj»my następujące pismo:
Urzędnicy teraźniejsi n i komorach graniczn.i

stryaekich odznaczają się grzecznością wzgW 
dróżcych. Ale ta reguła nie jest bez wyjątki \  
śnie do wyjątków należy urzędnik ns komorj* 
nicznej w Śierosławicach, który tak dalece 
obcwiązków swego urzędu, że sadz1, iż stayjJ 
dróżnym wszelkiego rodzaju prze zkód i trudności * 
dróży jest jego powinnością. Gdy n. p. podrijJ 
watel aust-y*eVi, opatrzony najlegalniejszy® 
tem, przepuszczony przez przeciwległą komet?,’ 
ską, przybije na łodzi lub promie do austrw 
orzegu Wisły choćby minutę po zachodrie t  
straż graniczna oraz p. Einnemer czy Kontrolom, 
morze w Sierorłiwicach nakazuje mu wra^! 
twierdząc, że n’e powinien przepuszczać nikogo, 
komo ę po zachodzie słońca. Dziwna pojęcie o i 
wości w służbie! dowodzi ono, ża ten p. nrzę^ 
trzebuje pouczenia za strony ministerstwa handle- 
muu’kacyj.

— Arcyksiążę K a r o l  L u d w ik  przybyły 
rano do Lwowa. Na dworcu oczekiwali go: »j(, 
zydent Zaleski, prezydent miasta p. Gnoiński, !!s 
ca jarerał-komenlanta fmp Lauber, szef sztabu tj 
komendant p'acu, sztab 7go pułku ułanów srejj 
cia Karda Ludwika, złożony z pułkownika Grai 
majorów Kowalskiego i Za’eskiego, oficer ordym> 
wy, podporucznik hr. Stariyńiki i dyrektor pj 
r*dca Krzaczkowa!-!. Arcyksiążę powitawszy obet« 
zaprosił do swego tkwipażu p. wiceprezydent*| 
skiego i udał się do gmachu namiestnictwa, gdzij 
mieszk ł. Tn przyjmował zaraz po przybyciu pp; 
ceprezydcnta Zaleskiego i hr. Romana Potockiej 
godz 10ej przy’m"wał Arcyksiążę h-. Kszim'ensl 
sickiego, prezyde ta b r. Scheuka, hr. Wilhelma! 
mieńskiego, X. biskupa Dr Sylwestra Sembratoni 
X. prałata Soleckiego, hr. Adama BąVowakiego,! 
Augusta Romaszkana i prezydenta bar. Jorkascha! 
cha. Z wszystkimi tymi panami konferował i- 
książę w sprawach stowarzyszenia Czerwonego 1 
ża. Około godz ny 12ej przyjmował Arcyksiążę p,| 
chohkiego i fmp. Lanbera. O god?. pół do lej 
było się śniadanie w hotelu Żorża, na które u 
szeni byli oficerowie 7go pułku u anów.

— W Poznaniu wychodsić będzie pod reda! 
p. Teresy Radońskiej Dwutygodnik dla kobiet.! 
jąc uzdolnienie redaktorki, łączącej z łatwością | 
bardzo zdrowy pogląd na zadanie kobiet w i| 
czeńatwie, obiecujemy sobie dużo po dwutygodt 
mającym wychodzić pod jej kierownictwem, o l! 
go powodzeniu wątpić niemo na. Pierwszy tt 
Dwutygodnika ukaże się w d. ?g!m pażdzieii

— O niezwykłym wypadku donosi koszycks I 
nonia. Pewien młody człowiek w Koszycach i 
strzegł od dość dawna, że na czole tworzy mi 
narośl, która przybierała cadzień większe roz» 
Z początku niezważał na to, lecz gdy mu narośli! 
wiała wielkie bole, zapytywał o radę pierwsi! 
dnych lekarzy i profesorów, z których jednak !i 
nie był w stanie wytłumaczyć tego dziwnego vj[ 
ku. Na jedno zgsdzali się wszyscy, że opcraoyi 
koniec na. Właśnie wybierał się paeyant w ff 
do prof. Billrotha w Wiedniu, gdy operator koą 
Dr Steer oświadczył gotowość zrobienia operacji. 1 
becności trzech lekarzy frzeciął więc narośl i! 
mało się zadziwił, gdy z otworu wyjął żywgo 
blowca czyli wągra (Blasenwurm) wi Ikościjaji 
łębiego. Wszyscy lekarze koszyccy oświadczyli jd 
zgodnie, że taki wypadek zaliczyć należy do nai 
czajnie rzadkich. Operacya przeszła szczęśliwi

wm9S
syą roczną trzech tysięcy skudów. W. r. f 
wciągnięte zostaje imie jego w Złotą księgę 
pitoln.

Około r. 1820 opuszcza Rzym, wracają* 
Possagno. Tntaj poświęca się malarstwu; ® 
tecznił: Zdjęcie z krzyża, obraz ten znajduj* 
w kościele w Possagno, i Śpiąca Wenus iSj1 
Adonis.

Umarł w Wenecyi, u swego brata, księdza 
novy r. 1822 13 października.

Antonio Canova. był nadzwyczaj dobroezy® 
jemu też wiele rodzin zawdzięczało swe uW 
nie i młodych uczni akademii weneckiej, nrf 
ukończenia swych nauk.

Ze zbioru modeli liczącego 195 okazów, ĄJ 
Ii tylko odnoszące się lub do znanych osobist* 
lub też w świecie artystycznym słynące.

Statua kolosalna, przedstawiająca „Wiarę"1 
przeznaczona do Watykanu r. 1815, lecz z Pc 
du nieporozumień między kardynałami po*01 
w Possagno.

Amorek (portret X. Czartoryskiego) model 
biony w r. 1787. Dzieło z białego marmuru' 
w posiadaniu ks. Lubomirskiej. Przerobiony j 
niej w r. 1797 w małego Apollina dla p. •'!, 
kupionym nareszcie został do Paryża dla br. • 
marivo. |

Perseusz — dla hr. Tarnowskiej — statua 
losalna Napoleona z r. 1808, teraz znajduj* 
w Londynie u ks. Welingtona. — Statua PinS> 
* r. 1818. Statua siedzącego Washingtona P 
Stany Zjednoczone obstalowana z r. 1820. „

Biust cesarza Francis ska I  z natury. " 'J . 
Karoliny Murat — z natury z r. 1812. — . 
niaturze pomnik arcyksiężny Krystyny, który 
duje się w Wiedniu. — Venus z kąpieli W, 
dząca — znajduje się w pałacu Pitti we Flor® 

Jak wyżej powiedziałem modeli i napo®” 
robót, znajduje się 195 sztuk, nie podobu 
wszystkich i spamiętać i-tutaj wyliczać. J

Obejrzeniem tego ’zbioru zakończyliśmy 
wycieczkę. j

Er. Krzysztof Mieroszo^
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w nw v J o rk ,  16go wrześ.: zagalonę 
25-50 F i l a d e l f i i  10V2 et. pap.

^ 6  napadzie rozbó jn icy*  między Cekowem a „ c h r o n i ł ,  się na łodzie i okręty, 
, . rr_u«l*:  ̂ n̂rńAal Kur* PoTQ/Miy* Jl0j, lUdfl .  _  _*U nia «*nnftł„ Pod dniem ^Turkiem w

lecz I

Deputowany włoski Ungaro zapowiedział w Htojj 
do prezesa Izby interpelacyę o powody “ eebęc 

i panującej między ludem a korpusem strzelców Ber 
S a n .  Istotnie, od dość dawoa wojskowi we Wło- 

7 h o i o w e  Gazety Lwowskiej I gzecb bywają celem skrytych napadów i m0*d 
T e l e g r r « m T ^ i e d e ń ;  p 11-25 do|®zycb f a c h ó w . ,  Możnaby_

ct. pap.,

reformę administracyjną za zadanie, staraiiby Sij
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steru rządu.
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r o iT i i i  KJtakim donidil & -•  nikt nie «5 in,t. Pod dniem 2 1  do- h  9 .4 5  4o 9-50 okowix*L | 0  IawiSci rewolMjronwtó’'  repnb' ^ k l d i , ' J j?  f l a t n t n i o  t e l e g r a m y  „ C Z S S U .
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Dwie panie G. a chłopczyną Inową, *że handle znów

“J p ^ li n . powóz z kobietami o 5 mil ^  za podejrzą
Odbywszy rewizyę i nic nie zn«la. f ” y’ “ “ ajem m o - L  posiadanie korali, które sprzedawał; za pijaństwo

f i p r n i o n c e  18 września. DziS o godzinie 
5 orana odjechał Najj. Pan. C al.

^ ‘S k S '  a - i  ■ * * *  

■ . = t f i £ i S Ł .  „. p . j - j t - a s :
Ambros na cześć prasy,# P-, WienerJ 3  «*• ^  MT ■ • "ITT-

cześć miasta Czerniowiec, Wa-
swei nienawiści. ruapainn»»tr — ~ j  -  - , i^ner na czesc Ausu-yi, a  wiceburmistrz t  aSji„^u

przechodzących ogryzkami 1 S t e i | S e S Ć  austryackiego sposobu m y ś l e n i a  rozmaitych
j  nio 4mi« ukazać sic w miastecz i _____. Daria deszcz rzęsisty.

bności nie ominąć, by nie okazywać I Mdaktor Pressy na cześć miasta " "
nn i»-i k * a 8Wei nienawiści. P o s p ó l s t w o ^ n ą ^ e j c Ł ^ m ^ l ^  ^  czeSĆ Ąustryi, a

’S S ^ i e i j e W n k l  Nr 3 0 ,, Ko9zta transportu za 100 o n o  a _ w y n o _ |na

uaDy„a»j ™~rrłi»ii ip zwyczajem mo-ine poBU

E w skim .*  Następstwem tej brutalnej^ 5 ^  nocy patrol policyjny spotkał I ̂  Z T ”  • -  l h
ie  jedna pani " fo ro w a ła  z przeceni*  re I ncyJoaW)ionego bociana oswojonego, którego odda- p8ienica -

niedawno wyszedłszy z zap 3° ’ ‘T C S J I  1 * T e S T «  Kr“akow aI w  rzęsisty.
— Według ostatniej listy k9P ®J *  na kuracyi złożył w policyi narasolkę jedwabną, ciemną, pozoJ 2  Krakowa do 4g fenigów ze Lwowa d o k  bez narażenia się na napaść, tak  y I S t a n i s ł a w ó w  1 8  w rześn ia.G dypoci^

5 5  tragedyaI

FZy 1 7  dbowano w w ^ c h  Adama Asnyk. : Kiejstut. Początek o L _  — ^  S S S U M  1 S
_  O dorożce parowej, którą ^ 0b. T* . d.ien. | g0 ]‘ - Towarzystwa Przyjaciół Sztnk I p o d z i ę ^ 0 w a n i e * Irzami a pospólstwem, przyczem strzelcy i Iko§c;0|6W. Na wzgórzach puszczano sztuczne ognie

<P8?«" ' B!“ - : J ± V . i , S d h / . d b , w „ y L . T . J ^ n ™ . . . , r .A k  n » .  „ a d ,..d l, b ,m  op?*»a Er TC_i w r«c,l_d » |mi nie dzi,i p ta d w  i M b .  1  rakiety. W M «P »M «?«.”y , b g 0 i ™ r ^ v -I w ^ k i dokąd B&^mSl. powołał do p r a ^  p o - r ^ r . d p o l . m a b . r . a l i . r d w  a - .M ite r  ^ mn 'ew j . k podcza. pray-

,  ganków naprzeciw opery, dorożkę wprawiouo w ruch. Intaństaem^ - - -
Szła zmieniając bieg to prędko to powoli po oznaczo-% suiicuiaj^u wivb w. r*̂ ---- «• - - . . i _ — uicua<ci«
nej przettrzeni. Skręcano łatwo iza ■najtnw“ “W *  rvn8Zll b • w poniedziałek 20go: Ś. Eustachego 
zairętach, wymijano pieszych z łatwością, słowem|ryusza 0 , w p ---------------
cała machina posłuszna była woli maszynisty. Oeszn 
s wielką ciekawością przyp&t/ywał się temu. Kłamał
sie wesoło, kiedy dcroika szła przed gankiem. i*o 0I>{)OX, ^ , T   <t
skończone/próbie, na wyraźne żądanie Cesarz*, z a - gośoiec rttWowy (Polyarthritis 
prowadzono doróżkę na dsiedziniec pałacowy, g ^ ie l  danie g przypadków leczonych w szpitalu S. Ł 
bankier Aron przez dwidziśścia minut tłómaczył Ce I jrza na oddzi«le Doc. Dra Pareńiki-go w ł. 1876 
rar z owi konstrukcyę tego nowego wynalazku Cew n 1880. R y d y g i e r a :  Przypadek wycięeiacałej m  
okazał zadowolenie i oświadczył, że to wynalazek! wraz z j 8jnikami i kilka uwag o ™ “  P
wielkiego znaczenia dla komuaikacyi. Poprzednio Je l czvnionych w s p o s o b i e  operowania Freunda, Do m an
^oze minister wojny Kameke odbywał drogę w tej, ’ J .  0  k;i6 (syphilis) układu nerwowego (c. d.)j
donżce do Chariotenbnrga. Na wzniesienie drogi \ Q(tmy } Bpr*wozdania; Kiła a małżeństwo P” 62 ]^0’ 
rrzy Westendzie dorożka wyjechała z wielką feSora Fourniera; S p r a w o z d a n i e  Dr Bogdanika (dok.),
ścią. Minister był też bardzo zadowolony z 1 Wyciągi z prac G r e y s ,  R o b e r t s o n a ,  R i n g
wspominał o doniosłej przyszłości tego ^ nalszk"o Wiadomości p o m n i e j s z e .  Odcmek: ( ^ U i n g e r a .
Jak donoszą, p. Belle traktuje zariz o urządzemeI . K lekarskie ze stulecia XVI; Wiadomości staty 
biegu parowych dorożek z Schónebergu przez Fnede- i 0gólnolekarskie; Wiadomości bieżące.
nau i Steglitz do Lichtenfeldu. W poniedziałek poje-1   —
chał na próbę w towarzystwie kilku urzędników do

W i a d o m o ś c i  b l b l l o g ^ a f l c i n e  l-Jainm-pSlnemi darami pou»** “*> i związkowej » i  gmaaiui -  .  „od IMonarc&ę. k o t o s  w ou»*j“»' j—  • . _____ '
Nr Przeglądu Lekarskiego zawiera: K o p f f a :  P ^ g 111 Jeszcze raz szczere i serdeczne, B ó g L wajcarski ma rozstrzygać gdzie także zatrzymał się pociąg, Po4« f “ ie.
Nr- rPnh,arthritis oc«to)..8iira-| ‘ Iwzffiedem rewizvi konstytucyi Rzeszy szwajcar rArordfi RerdeCzne jak  powitanie. Cesarz dzię

P W imieniu parafii polskiejiw  Milwaukee.
A ntw erp ia d . 15 w n r f n l .  1 « ^ . ^

względem rewizyi konstytucyi Rzeszy sz j^ -1 . r5 Wnje serdeczne jak  powitania Cesarz azię-
skićj, a zatem ewentualnie P°.d J VZ?. ę t^ h  T k tó - l  kowal wszędzie gorącemi słowy^ Od Stanisławowa, 
artykułu konstytucyi o biletach bankowych, o któ Ceaarz przybył 0 godzinie 8ej, zaczynasię
ry teraz rozchodzi się. . . p eters Ikolej Albrechta. Minister rolnictwa hr. Falken yn

N A D E S Ł A N E .  (1910-31-40) I bn^°a ^ n y ^ a d z c a ^ o ło s o w  w celu Prowadze“ a I^6 K a ł o » * P l 8°września. W Stanisławowie poras 
8 A D 8 8 Ł  1 dalfj rokowań ze Stolicą Apostolską, rozpoczę- « * owała Cesarza niezliczona ilość osób

tych niegdyś przez ministra Makowa. I WH7eikich stanów z porywającą radością i z a p a
^ H r .  Loris Melikow w ró ą  16go b .m . Y X . i ?  t a  Wklob d ™ ,c . b , l  i» t . t i i .  w pam aly . R . p £  
do Petersburga. Otrzymał on order S. Andjz^ a>| . deputacye, władze bardzo licznie były 

I najpierwszy order rosyjski i na pi^ml| : £ ° I H CZte^ I zgromadzone. Cesarz wysiadł, przemawiał ™ JP°‘
[d z ię k o w ^ e  ^ s w o ją ^ z ^ a ln o ś ć ^  h r . t^ m ^ ł orderlsób najupraejmiejszy ^ ^ o b e c n j

dziewcząt z kwia-

M a t t o n l e i o  © I c s s l i t l t o l e r

najczystszy alkaliczny zdrój szczawiowy
jest” do nabycia 

w h a n d l a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r ­
n i a c h  i r e s t a u r a o y a o h S. Aleksandra Newskiego w btylantach. Admmg w w iai ^ ą  kwiaty  tak

’Lesowski przybył d. 1 3  września do N angasaki|tam  Cegarz sta, ( wyglądał jak  g n ąffln
i a Cesarz wsiadł do wagonu, Pą<»J

że kobie-
cnai na prooę w *--------  * . ,. ■ _ _ .  * i IPASTYK ^łAł na trawienie i piersiowe. . r —j  ~j . — irzec n» łiaujiu w .™ - — , ^ - - nadał
Lichtenfeldu. Droga ta jest zupełnie odpoviedmą dte h ł l l l d e l  1 T )rZ 0 H lT S ł. |  3kłady: W W i e d n i u  Mammilianstrasse 5 , l w Japonii. minister-1 kwiatów, a gdy Cesarz wsiadł do
tego rodzaju pojazdów. KonceByę otrzymają ci pa l W O S p O G a rS lW U  P  J  IWlasn L nfi- z e i e Franz-Josefsplatz 3. I W Bukareszcie mają zajść zmiany w minis l , ód 4yCzbwy Cb okrzyków „mech żyje ! l wśroO
Ł  r s * . a . w . n t o  a»3.h t u  dorożek,  ̂eo| |  «   L ^ _ _ | , twie w d ..hn  .M t e d .  „ 9  to  ■ A w tr.. ^  ,lamy eb ia k M j f o r m .l .y d . .^nowie po wybudowaniu -------  — - .

krótkim czasie naBtąpi. Sąd>ąc z tego opisu zdaje

krążyć po ulicach, szasacu i arogaoii - - - - -  - - -  . .. . j
szosowym spadkiem, albo już rozwiązane zostało, al- neralnej mspekcyi ^ „ ^  podkarpackiej
bo tek bardzo jest bliskiem rozwiązania. Nad ważno ! obecnie zbadaniem trasy im p -

de,T eirdan te  urządzema wozów parowych’migąoychI ? nadińsnektor Dostał (z j e - l ^ — ——. A n  b A T  T T T f ! 7 N Y  l mitr Ghika' Boere9ku ma ^ ^ ^ e l p r z e p e t a i o n y  był“kwiatami i bukietami. Ta scena
* . e b ,  —  i  ^ - ę n a w - L j S J ?  J *  h I p r z e g l ą d  p o l p t t c z n y .  *  w

1 k t s s  s w a #ej. Odpowiedź tę uważać można za ultimatum w zruszony^^ ^  ^  pociągu> .
tej sprawie. Flota zjednoczonych eskadr^mo^1 . Jg wrzeSnia. Zapewniają, że rada mi-

— opejskich gotowa już do wypłynę . I zebrawszy się powtórnie wieczór, po-100 Czarnogórców z trzema b ąter^ m . meWw me zrtm w M j
stoi pod Sutermanem, niedaleko AnH  ®n° 2  .P aDorów który miał się zebrać dopiero

ierska 108-95. -  Losy z roku 1860 
Akcye Banku Narodowego 825—. — 

—« Londyn 118-10.—

"U *d4’'  ■»- « a p o f .  

“ .S r p r ^ ^ t b T a .! :  S M
bogatej damie fran- żenią Radzie państwa wniosku do wybudowania

cuskisj, która postanowiła o d b u d o w a ć  świątynię i z a - 1  tej linii, która tak ze względów e • dja
łożyć obok tego nowy k ia iz tir  K aim elitów w  którym U strategicznychi j e s t d l a  krajui jai

byl rẐ X iu n°18Pi£7n T a6 było w ManilU nadzwy- ^ ę d ^ n ie m i  V em d Z h la lt, wspoininają o zamia-

J pomm5
i spadało gwałtownie, a okręty chwiały się i prze-1 ---------- -
wracały; woda była brudna, później c ,*r“9: a 0” f  ^ { e 4 e A  17 września.
rozbity, który już dawno spoczywa na dnie morza,! o t a o w | 4 -  nslB*eHi targowisku dziś tak-

r a s y  j s 1 ^  t r  ; - " f  *  ^ ao * * "

mans

nemu; oscylacya wynosiła §2 stopnie urwaia iwuajuv. wwoaień 59-70 mrk., nawue-
80 sekund. Kościoły, wieże, wielkie murowane gma-jacu 60 30 mrk., m  wiosn.  g5.20 mrk.
ehy runęły, wszędzie wypadała ludność na ulicę i u , mei -pa i w miejscu 60-50 mrk., na
padała na ziemię, gdyż trzęsienie umemożebmało B e r l l “> ^ ZeS“ . '. ń 58.ib  mrk., wiosnę 57-10
chodzenie. Kobiety rzucały się z krzykiem na zmmię ^ z^ ^ y7 k56gaoJwrześnia: na ten miesiąc 63*50
a owe 80 sekund pierwszego uderzenia zdawały się 
wiekiem. 0 0 . Jezuici, mający obaerwat ryum, prze­
strzegli przed nowem wstrząśnieniem. Koło góry wul­
kanicznej Tal zaczęły się pokazywać wybuchy spo­
dziewano się, ie tym wentylem podziemne siły i gazy 
się ulotnią, gdy w tem o 4ej godzinie nastąpiło no­
we silniejsze i straszli rsze jeszcze wstrząśnieme. 
Wieże katedry i inne wielkie gmachy, które się o- 
parły dotąd zniszczeniu, runęły ze straszliwym łos-

na polowanie. Gdyby nie zachodziła 
między ministrami, już 16go byłaby zapadła u-
chwała, ale właśnie odroczenie rady ministrów na
wczoraj świadczy, iż nie mń zgody i że zachodzi
potrzeba znalezienia jakiej drogi pośredniej. Sły­
chać, że między ministrami Freycinet a Constans 
zachodzi różnica i jeżeli Freycinet nie podda się, 

aa 1UUAUU.U.V... będzie musiał ustąpić, a miejsce jego zająłby
T r v e s t  16go wrześ.: za bardzo skrajny następca, bo Challemel; p:rzy-
■— rir. F.’rem * , 16 wrześ.: * puszczają naw et, że_ Floquet Jest^kandydatem

za 50 kilo 9 -9 5 mrk.— H a m b u r g ,  16 wrześ.: w miej­
scu 9 60 sark., nu wrześ. 9-60 mrk, na paździor^-gruoz.
9-80 mrk.— A n t w e r p i a ,  16gowrześ

frk., na październik 62 50 fcrk, na listopad grudz. 6 
frk., na styozeń-kwiecień 59-75 frk.

M a f ia .  Wiedeń, 17 września: za 100 kilo z dworca 
z dem 19-25------•— zhv— T r y  est, 16go wrześ.: za
100 kilo to .  *  13-50------—  * .  B r . . „ 1 6  w « A >  r a d ,k ?Ti«Bw

i zwycięstwem ich nie tylko nad? Freyeinetem, 
ale i^nad Gambettą. *•za 1 0 0  kilo

waid^kiSpartyie demokratycznej w Stanach o b H g a cy r^ d e ^ r 'g a lT c y js . 97-50 -  Losy prem.
dnoczonych Ameryki północnej, że z jej ło I . |  7 . j-j g-25   Akcye kolei Koszycko-Bog.
wyjdzie przyszły prezydent U n ii ,ja e z y n ą ją >  póln!-zach. au s te  177-50 -
hnąć. Wybory w kraju Vermont dały przewagę re j hipoteczne 102-30. Marki 58-10.
publikanom a to skutkiem przejścia do tej par y I 122-37   655 Listy zasta. galic. Zakładu
„niezawisłych." Kwestya reformy admmistracyjnej Ruble 122 37 y
zaczyna być hasłem a niezawiśli postawili ją  jak  TToy ; Dnł,;on;A p;ejdv : 
naturalniejszą podstawę, niż podział na republika j 
nów i demokratów. Utrzymują, że demokraci przy-1 
szedłszy do władzy, chcieliby wzmocnić swoje sta­
nowisko, wprowadzić nowych ludzi, .ale me 
mować urządzeń administracyjnych, a gdyby wzię

Usposobienie giełdy: lepsze.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Klobukowski.

płaaą~~| łądąję

K u r s  p i e n i ę d z y  i  p a p i e r ó w  p u b l .
SaŁa«sr«6,w  18 września.

Euile papierowe rosyjskie sa 100 rs.
Rubel srebrny obrąozkowy 
Marki niemieckie za 100 marek - ■ , " • -
Dukat w a ż n y ......................... ..... . .
20 frankówka -
Imperyał ważny 
Srebro austryaokie za 100 złr.
Kupony srebrne płatne =

L is 'y  zastawne i  obligi.
6^ pożyczka k.ajowa galicyjska .
Obiigaoye indem aizacyjne galicyjskie 
«  listy zast. To w. kredyt, ziemsk, 

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
6yt listy zastawne Banku hipot.
6yt listy dłużne galic. zakł. włość.
5V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr._w. a..
6jś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6yt łisty zast. g. z. kr. o. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot za 100 złr. w. a.
4}< listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli,
4fi listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli
5?ś listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
4<rf listy likwidacyjne Królestwa PoL (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akoye kolei Karola Ludwika . _. ; . P° 210
Akoye kolei Lwowsko-Czemiowieokiej • 200
Akoye Banku hipotecz. we Lwowie » 200
Akcye Banku gaL dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . . .

121 25 
1 58 

57 50 
5 56 
9 35 
9 65 

100 —  

99 bO

123 -

58 50

100 —

4*
4*

102 —  

98 50 
92 75 
98 50 

102 75 
105 —

96 -

97 2ó
101 50
103 —

100 —

99 5097 50

99 ~M
98 25 99 75

87 - g85 25 g

280 50 
168 50 
305

278 50 
166 50 
295 -

19 50 
25 50

OTie&cs& 17 wrześ.
Obligi długu paAetwa.

Renta papierowa . . . .
4V»JŚ Kenta srebrna . . . . .

Renta złota . . . .  ■ • •

i  ;  1 IS  - . 1 S ;
;  ,  1864 ,  60 .

Losy Uomo-Renten . . .  
Obligi indermizaayjne,

Eieitós . . . • • • •  16^ podat 
iSckowiiskie . , . •
Głallcyjskia . . . .
Morawskie . . . .  
Niższo-Austryaokle . 
Wyższo-Austryacłdc .
Ś z l ą z k i e ....................
Styryjskie. . . .  • •
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . • « • »
Węgier, z klauz. 1867 . . .  «
5*< Obligi poż. kolei węgierskiej 
6*4 Renta węgierska złota . .
4V,5< „ .  » (®» Ostbahn.)

Akcye bankowe.

72 20
73 50 
88 4(

123 50
131 50
132 50 
172 75 
171

*

Anglo-austryaokiego Banku 
Boden-Credit węgierskie .

20 50 
27 50

Credit-Anstalt dla San. i Prze.
„ węgierskie . .

D ep o s iten -B a n k ....................
Escompt-Gesell. sdż.-nustr. .
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Dnionbank . . . . . . .
Vsrkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverem . . . .

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez
AlfWd-Fium* . s 800 .  M

120 złr. 
140 

80 
160 
300 
200 
500 
200 
600 
100 
140 
100

72 35
73 65 
88 55

124
132 -
133 — 
173 25 
171 50
29

104 50 
97 25 
97 50

103 50
105 50
102 50 
99 -

103 50 
44 
95 25 
94 25

125 
109 05 
86 10

124 90

216 -  
286 10 
257 25 
780

»ją

98 — 
98 -  

104 50 
10* -

104 25 
95 -  
95 75 
94 75 

125 50 
109 20 
86 25

125 20

217 — 
286 3 
257 75 
790 -

82S — 
110 50 
130 sO 
134 75

74 — 
|157 75

110 70 
131 -  
135 25

75 — 
158 2b

Donau-Dampfsoh.-Gea.. 525 *fc*
E lżb iety ......................... 810 » *
Linz-Budweis • • • • * *
Salzburg-Tyrol. • * ,^W .  •
Ferdynanda Nordbann $ 1050 » *
Franciszka Józefa • ■ 200 n ■
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. . 200 * n
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 % *
Nordwest austr. . • . 200 „ »

jj Lit. fiUU  ̂ o
Rudolfa 399 »  ®
Siedmiofifrodska I  • • 200 * n
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 .  ,
Sddbbahn (Lombardy) . 200 a B
Tbelssbahn (Cisańska) • 200 R »
Węg. gal. Lupkowska • 200 ,  „

Nord-Ost . • , 200 „ s
Westb. Stahlw. : 200 „ e

lAety zastawne.
W  Agr. 7akł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
ku Boden Kredit allgem. złotem płatne 
52  B „ papier. 33 lat
6% Towarz. kred. krakowskiego 18 lat
7< Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*4 Towarzystwa kred. „ 36 lat
5*/,ę4 .  n ». *łote. 3J5 lat
4*4 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5*4 Galioyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5*  „ * * * nowe 37 lat
6*4 „ Banku Hipot. lwow. . . .
6*4 .  Banku Włość. lwow. . . .
5^4 Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5*4 Szlązko-a str Boden-Kredit-Anstalt 
511 u  Węg. ogól. Buden-Kredit . 34 lat 
5»/,^4 „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A l b r e c h t a ....................  300 złr. 5?4
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 , 200 B
Donau - Dampfsob. 100 i 200 złr. 6)4
E lż b ie ty .............................100 d r .  4 >/»*

_ Bm. 1869 ». . 800 „

158 75 
2443 

169 25169 
280 75 -28l 
131 ~
166 —
178 25 
196 50 
161 50 
139 50

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
„ Em. 1870 . . 200 *
” Em. 1872 . . 200 ,
” Salzb.Tyr. 1873 200 ,

2447 I Eperies-Tam. węg. cześć 300 .
.69 76| Ferdyn.-Nordb. mon. k. *»• *

159

131 
16? -  
178 75| 
197
162 501 
140 50l

284 75 285 25
82 

244 75 
144 — 
146 50 
149 25

82 50] 
245 21 
144 
147 —I 
149 76

100 
117 —
101 50
100 50 
106 bO 
100
95 50 
91 75 
97 75 
97 75

102 30
103 50 
102 30
101 -  

100 -  

100 50

wal. a. 
Mor”-Szląz. linia 1871/72 
poż. 14 milion, 1872 
poż. 1876 r. . .
Józefa Em. 1867

6)4

100 
200

Em. 1873 200
Frano.

1871 300*  ”  TTTn , i i , 1" "Koszycko-Oderb,KoszycKO-uuero. . • • m  41/
Lwow.-Czer. ̂  Em. W65 300 J .  4 ^ 4

a n _ ** „ n/io ■ onA
ra
IV

1868 300 
1872 300

117 24 «
102 —I Rudolfa 
1C1 25 *
107 60

200
200

90 -
91 20 
89 -

99

Nortfwestb. austr.
« a Łlt.
* Em. 1874 200
: ........................ 300
Em. 1869 . • 300 
Em. 1872 . . 300

  Salzka. gut. zł. 200
 I Siedmiogrodzkiej I . .  200
9£ 251 Staatseisenbahn fr. 500 
98 25| Sfidbahn (Lombardy) 
qq 95I ® n *

102 60| Theissb.-Gesell. . .
104 50I Węg. gal- Łupków.
102 45l » „  ,  n
101 251 i> N°rdost
.A, n Westbabn . -
101 1 " B Em. 1874

Losy.
90 601 , ^  .
91 60! 5)4 Donau Reguł- • •
89 501 Premiowe Wiedeńskie

H Em. 

złotem

złr. 3)4 
500 fr. „
200 złr. 5)4

200 "
200 *
300 ,
200 „
200 „
200 „

płaeą jlą d ij^
101 251 Clarcr . . - • • •
100 25l 4)4 Donau-DampncB.

102 25102 751 Inspruku.
99 75100 ~  I Keglewichą
_  — ------ 1 Krakowskie.

105 50106 —I Ofner (miasta udy).
 1 Palffy.

106 —I Rudolfa 
109 501 Salma .
107 501 Salzburgskie 
100 901 St. Genois .
100 501 Stanisławowskie 
105 301 4V,)4 Try estońskie

 1 T^aldsteina * ............................... 5
89 251 W indisohgrS tza.......................... "

“  W aM y-
95 —I
90 751 Dukaty ważne
91 —I 20-frankówki 

100 90 Imperyały rosyjskie^
99 701 Funty sterL angielskie 

119 50 Listy tureckie złote .
96 251 Marki niemieckie za 100 marek 
95 - I  Ruble papierowe za 100 
94 70

101 75 
104 7b 
108 bO 
107 — 
100 70 
1 0 0  26 
104 90 
104 ~  
103
89
90 —
94 
90 50 
89 — 

100 70
99 30 

119
95 75 
94 50 
94 40

115 
83 —

42 .  
105 ,  

2 0  .  
1 0 */.. 
20 .  
40 * 
42 ,  
10V„ 
42 .  
20 . 
42 .  
20 , 

105 „ 
50

124 
U l -  
99 75 
86 -

83 —
84 75 

104 —
91 —

L w ó w  17 wrześ.
17a —I Akoye Banku hip. gal. 2 0 0  złr. . . 
125 —I 5)4 Listy zast Tow. kred. ziem. .
83 501

111 501 4)4
100 2* 5)4 

8 6  401 6)4

Tureckie
9 9  501 Kredytów*

1 0 0  złr. 
100 „ 
100 „ 
400 fr.
100 r*.

113 25

111

» 37-letnie 
Banku hipot. gal. . 

aa rnl Cu - włołciań. gal.
8 6  261 5)4 Obligi indem. gal. l.0)4 P®dat 

104 751 6)4  * pożyozki krajowej
91 50l
87 6(i| w s m a w a  16 wrześ.

4)4 Listy zastawne H eeryi
113 7f

118 75119 -
kupon

5*4 Listy zastawne nowe 1869 r.
kupon

1S 251*13 75| 4)4 Listy likwidacyjne
|379 501180 - r

U l 25

^ i c ą n _
40 50 41 50

104 75 106 ®
24 - 24 25
16 50 17 -
19 90 20 20
41 — 41 50
36 - 3 7  —
18 50 19 —

1 50 50 51 60
22 - 22 50
47 50 48 —
24 — 25 —

1® 76 — —
S 6h — — — 1

83 — 83 25
41 75 ta —

5 64 6  6 6
9  41* 9 42
9 70 9 72

U  80 U  85
10 70 10 72
58 20 58 30

122 75

296 — 800 —
97 60 98 60
91 50 92 50
97 60 98 70

101 70 102 70
102 — 103 50
97 29 98 30

100 — 102 —

rub.|kop rub.jkop.

• ■““ 99 60
e " 1" 93

99 20
_  mmmm 116
wmm mmm 85 60
mrw w*m 11«
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Mam zaszczyt zawiadomić, ii O ecO S Z E H lA  
do wydać s.ę msjącyoh przezsmnie a a  r o b  9 8 8 9
Itleadarza dla daohowleństwa

(rok trzeci wydawnictwa)
lal§Bdarza katol. krakowiMege

(rok pierwszy wydawnictwa) (2620-2-4) 
przyjmować mogg do dnia 25go września roku b

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Włal. Bukowskiego w Krakowi*

j g ® ^ ®

Ustawa o upadłościach
z  9 5  g r a d n i a  1 8 6 8 ,  uzupełniona d o d a ł h a -  
wal staraniem M. Koczyńskiego, b. prof. Uniwen. 
Jag ie ll., wyszła z druku. Cena 1 d r . 20 cn t., n 
wydawcy (ul. Ploryańska, 338, I) 1 złr., z przesył­
ką 1 złr. 5 cnt. (2255-3-3)

XalQganla Fs K. Fabndklewloia
w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński,

otrzymała święto wydane dzieła:
3 .  I c a j s k l .  History i polskiej treściwie opowie 

dzianej ksiąg dwanaście, 1880, in 8vo maj., sto. 
429. cena i ł r .  8 * 9 5 , z przesyłką -z.tr. 4 .

JT. B a r t o s z e w i c z .  Szkic dziejów kościoła ru­
skiego w Polsse, 1880, in 8va maj., str. 496. cena 
a t r .  4 ,  z przesyłką a * r .  4 'S S .  (2598 1-4)

l A t e c b l z m  r z .  k a t
dla uczniów lej blaay szkół 
klmnazyalnych I e> a Iny cli X.
Schuster a, w tłumaczeniu polakiem przez 
X. A. Zielińskiego, wydanie 3 poprawne* 
jest do nabycia we Lwowie, w Dru­
karni ludowej (plac Bernardyński L. 
7), w  Krakowie p. Krzyżanow­
skiego (w Rynku). Cena 1 egzem.' 
50 cnt. (2600 1-2)

P t H f k n r u l ł

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, jak 
niemniej p. Naczelnikowi, pp. oficerom5 i 
szanownym członkom straży ogniowej ocho­
tniczej za udział w odprowadzeniu zwłok 
ś. p. brata naszego Stanisława na miejsce 
wiecznego spoczynku składamy niniejszem 
serdeczne podziękowanie.

W imieniu rodziny 
(2630) Adam Żychoń.

J a n  H a r a s z c z a k
ukończywszy drugą gimnazyalną klasę w 
Przemyślu z dobrym postępem i dobremi 
obyczajami, lat 16 liczący, po zgonie ojca 
swego nie mając sposobu dalej studya koń­
czyć, stara się do sklepu korzennego lub 
bławatnego. Bliższa wiadomość w Przemy­
ślu pod Nr. 1 w rynku. (2622-1-3),

i > a n k a s t r i v t a
z fabryki Krebsa w Wiedniu, zupeł­
nie nowa, jest z powodu wyjazdu 
właściciela do Rosyi po zniżonej ce­
nie 50  złr. do sprzedania w Hotelu 
Krakowskim u portyera. (2626-1-3)

5 tein w l n o g r r o n

ateryalów pisemnych i rysunkowych,
istniejący w Krakowie od roku 1999, pod niesmienną firmą

MJ. FR. FISCHER"
zg o ła  n ic  w spólnego n ie  m a

z handlem po p. H e n r y k u  Ż y c h o n i u ,  przez mego imiennika p. Jana Fischera nabytym. (2621-2-5)

Jan Władysław Fischer,
właściciel handlu pod firmą „J. Fr. Fischer**

w Krakowie, Rynek Ł. 33, linia A -B .

Koncpnt adwokacki
z dobrego domu i z dobremi świadectwami, 
przynajmniej z jednoroczną praktyką adwo­
kacką, a szczególniej biegły w polskim ję­
zyku, znajdzie od dnia 1 października b. r. 
pomieszczenie w biurze adwokackiem, w je- 
dnem ze znaczniejszych miast Galicyi, ze 

sądem obwodowym.
Zgłoszenia przyjmuje adw. Dr. Hmrylt 

Bienenfeld w O ś w i ę c i m i u .  (2538-3-3)

opłatnle do wszystkich 
stacyj pocztowych 1 złr. 50 c. ża zaliczką.

Leopold Roth, handel wywozowy Win 
(2623-1-6) w Werschetz w Węgrzech.

E a  1  K i r .
(lub 2 marki) I Idący zegarek kie­
szonkowy z gustownym łań­
c u s z k i e m  rozsyła opłato!e za za­
l i c z k ą  lub za nadesłaniem kwoty A. 
Rumpler w Berlinie S. Tempelherrenstr. 2.
12 sztuk za 10 złr. (2570)

Ma placu pod zamkiem.
R. Bernhtirdta

teatr małp
i

oraz cyrk.
Dziś i eodzień przed 
stawienie Pcózątfk 
o godzinie 7 wieozór

W n’edziele i świę­
ta  2 pr-odstawienia
0 gods. 4 popołudn u
1 o 7 fcieezór, na któ­
re zaprasza (2625-1-)

D y ro k a y s s .

frnwle darowane!
Objęty od zarząfiu masy olbrzymi skład tbur- 

kratowanej „wielkiej fabryki Britannia 
srebra** sprzedanym będzie wskutek zrobionyoh 
znaoZuycii zobowiązań wypłaty i zupełnego opusz 
ożeni* lok&la §&T" za .5  procent niżej o- 
izMowmila, có się równa prawie daru 
wiźnle. Tylko aa 0 złr. 90 «nł. jako 
Łsiedwie połowę wartości samego wynagrodreńik 
robotników, otrzymać można następny bardzo trwa­
ły terwis stołowy z Britannia metalu, ktńry 
dawniej kosztował 30 zfr. a za białe ść 
nasst In poręwsa ale 85 lat.

6 n o ż y  stołowjfek z dosk. ostrz, stalow.
6 w i d e l c ó w  z praw. angitl. BritSnnia srebra
6. łyżek „ „ „ » ,  „
0 ł y z B e a e b  » » » „ »
1 ekochla „ „
1 chochelka „ „ „ „ „
6 podstawek b, pięknie oyzełow.
6 sztućców gustownych 
3 piękne pnkarkl do Jaj 
3 „ talerzyki
1 naczynie na wnklór lab pieprz
1 sitko do kerbaty
2 wspan. Hektarze pokojowe
2 aiabastr profitkl (2568 1-12)

50 sztuk. Wszystkie te przedmioty kosztują razem 
iPĤ  6 złr. 70 c.

Zamówienia aa zaliczką lub poprzedniem nade, 
słaniem pieniędzy, wykonywają o ile zapas starczy

Klan &  Kann,
g łó w n y  sk ła d  fa b r y k  Britannia srebra 

w  W i e d n i a ,  I . ,  B l i e a b e tb .a t r a a a e  N . 0 ,
B8T" ^Mnóstwo p dziękować i uznań leży do 

przejrzenia w nasrem biurze. Przy zamówieniach 
wystarcza aare.: Blau &  Banu w Wiedniu.

-• . : •. .

ZAWIADOMIENIE,
Chcąc zapobiedz 

publicznej wiadomości, iż
nieporozumieniom, a zarazem odpowiedzieć na liczne zapytania, podaję do

Handel mój towarów korzennych,
SKŁAD PAPIERU

u. 23957.

Magistrat stoł. król. miasta $r 
kowa podaje do powszechnej wj*' 
domości, iż celem wydzierżawi^* 
prawa propinacji w QrzegórzW& 
a mianowicie: prawa utrzymy^;’ 
dwóch szynków, jednego w obrębi 
nowej rzezalni miejskiej, a drugieJj 
we wsi Grzegórzkach, na przecią! 
jednego roku to jest od 1 paźfow 
nifea 1880 r. do 30 września 1881 r 
odbędzie się w dniu 3 3  Wr*eil 
śnia r. b. w gmachu Magistra  ̂
w biurze Departamentu II, o g0̂ j'

oraz
nie 12ej w południe publiczna liCy. 
"acya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w kwocie złr. 811 cnt, 5q 

Wsdyum wynosi 10% ceny wy
wołania.

Deklaracje pisemne, dowodem zło. 
żonego wadyum opatrzone, wnosić 
można jedynie do godz. 12ej przed- 
południem w dniu 23 września l§§o 

j. do chwili rozpoczęcia licytacji 
w biurze Departamentu Hgo.

Warunki licytacyi mogą być przej- 
rżane w biurze Departamentu ligo,

Kraków d. 9 września 1880 r.

„Dolina Szw ajcarska"
Ogród gościnny wraz z apartamentem zło­
żonym z 3ch sal, 4ch pokoi, 2ch przedpokoi 

kuchni, jeit do wynajęcia od 1 
października b. r.

Może być również wydzierżawiony lokal 
;ylko na restauracyę, złożony z 4ch pokoi 

knchni. Restaurator będzie miał prawo 
sprzedawania wszelkich potraw gorących, 
kawy, herbaty itp., oprócz trunków, piwa 

zimnych przekąsek.
Chcący wynająć na cały interes lub tyl­

ko na restauracyę, mogą się zgłosić do 
właścicieli przy ulicy Z w i e r z y n i e c k i e j  
pod Nr. 30 w Krakowie. (2548-2-3)

Gospodarstwo rolne 
w  Z a g ó r z u

Klasztomem i Wielopolem w starostwie 
Sanockiem jest do wypuszczenia w dzier­
żawę od Igo marca 1881 r. Bliższe infor- 
macve lub u właściciela Dr. Łobaczewskiego 
adwokata w P r z e m y ś l u .  (2521 3 3)

DO APTEKI 
A. R ln m c n th w la

w ŻYWCU-ZABŁOCIU
potrzebny jest praktykant. Zgłoszenia 
przyjmuje odwrotnie pocztą. (2544-4-6)

PROHEST
na WIEDEŃSKIE LOSY

' ud 2 złr. i stempel -,

na Ł0SY KREDYTOWE
4 złr. 50 cut. i stempel 

m r  ob* razem 8% złr. i stempel. 'D R
Główne wygrane złr. |ib o .ooo | złr, 

Ciągnienie Jnź 1 paźdzler.

G. t .  an str. 2  l i r .  losy  p ń s tw o w e  2 ?łr
C i ą g n i e n i e  1 1  l l a t o p a d a  1 8 8 0  r .
Główna wygrana 60,000 złr. 

Przy zakupnie 6 sztuk 1 los darmo. 
Bank-und- Wechslergeschdft der Admini­

stration des
M n C il, Budapest

S. Połitzer (2576-1-10) 
Dorottya-utoza 12. Dorotheagasse 12,

Wagi na bydło
odznaczono na wszystkich wystawach gospodarczo 

rolniczych, uznane za najlepsze

dostarcza t .  k .  f a b r y k a  w a g  p o m o s to '
w y e fe  1 m a c h i n

C. 8CHEMBER & 8ÓHNE
w Wiedniu 1., Kłtrntnerring 1. 

Fabryki polecają także swe d z i e s i ę t n e  w a g i  
p o n o s l o w e  b a l a n s o w e  do odważania wozów, 
wagonów i'lokomotyw, dźwigni i t. d.

C e n n i k i  d a r o o  I  o p l a t a l e .  (2062-7-22)

Winogrona kuracyjne Voslauskie i Badeńskie *
oraz

wBuelbie owoce włoskie i tyrolskie &»
otrzym uje co dzień św ieże i ro zsy ła

Handel pod Palmą (2627-1-6)

Antoniego Hawełki
w Krakowie, w Rynku głównym pod I i .  41. ^

 rt z 1 ni ... i
P o t y c z k i

na 5%°/p odsetek i zwrotem z 1% rocznych spłat, lokuje pewien austryacki 
zakład pieniężny w kwotach od 50,000 złr. w. a. wzwyż — przy doliczeniu \ 
w austryackiej walucie i gotówką na dobra tabularne w GALICYI aż do 
połowy sądownie uznanej wartości szacunkowej. (2304-7-8)
Bliższej wiadomości udziela za złożeniem wyćiągu hipotecznego, wyciągu kata­
stralnego i dokumentu oszacowania — w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  napisanego, 
tylko samym Pr. właścicielom dóbr — J. U. Dc. Wen- 

j e  xel Llnłiardt, Advokat in Prag- Nr. 1080—11., E l i s a b e t h s t r a s s e .

i P W W f l

o lS a  p r o s z k i  S e l d l l c k l o .
W yfUm praw-
" i l W P * dej etykiecie 
pudełka wydrukowany jest o- 
rzeł i mojfe flrma.

Od 30 łat zawsze z nsjlep- 
sssjes skntkiś)E5 uśrwsne na 
wszelkiego rodzaju e k o r o -  
l»y ł o l e d f c a  i przeciw 
s w l e k n l ę i e m  t r a w i e ­
n i a  (brak apetytu, zatwar­
dzenie i t. p.) przeciw k o n -  
g e s l l o n i  k s rw ł i s l e r -  

p t « B l o n  h e m o r o l d n l n y m . ’ Szczególnie zalecone osobom, tatruanionym przy zajęciu
siedzące*” . F a łs z y w e  w y ro b y  b ę d ą  są d o w n ie  ś c ig a n e .
_______C e n e f r o p l e e z ę l B w e n e g o  o r y g i n i a l n e g o  p n A c jk i s  4  i ł r .  w .  m.

f r t n c n s l i a  I s ó L
Najpewniejsza lekarstwo domowe na wsmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel­

kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom 
zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowji, autów i zębów, zastarzałym i otwartym 

ranom, jątrzącym się ranom, gangrenie, rozpaleniu octów, porażeniom i ueskidzeniom ciała 
wszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. W e  « a » g k » e k  ■ w ż y d s a  8 0  e a t .  w .  e>.

t r a n o w i  S .  K ro b n d cG o .
w B « r g e »  (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunkóm jedynie odpowiedni do leczni- 
 czego nźytku. f l e » » h a  m o p le e n a  a » y » l »  k o s z t u j e  \  a f r .  w .  a . _____

Główny skład wysyłek u A .  Moll, c. k. dostawcy nadwornego,
Wi e de ń ,  Tuehłauben.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie iądać preparatów M O LLA i li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i  podpisem.

Składy utrzymują; w KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F . Sobierajski 
a p t , A. Dylski apr., W. Fenz i M. Jawojpicki — w BIAŁY A. Reichert apt., E Kelsr apt. — 
w BRODACH E. Orftnspan apt., M. Kulak apt., Ed. Liska apt. — w DOBROM3LU N. Gro­
towski apt. — w DROHOBYCZU L. Dobrzynieoki apt. — w GLINIANACH A Helm apt. —
w GURAHUMORA E , Boterat a p t .— w JA R O sŁ J” ” ’ T ~  ---------------------
F. Ruazek apt. — w LIMANOWEE A. Mttlisr apt, ........ .................... .................____________
apt., F. W. Królikowski — w LIPNIKU E. Sokalski a  ot. — w NOWYM S4CZU R. Jakubowski 
apt., W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM TARGU C. Laur — w OŚWIĘCIMIU 
S. Herz — w PRZEMYŚLU F. Nahllg apt., F. G&ideczka — w PODGÓRZU S. Sohlesingcr — 
w ROZWADOWIE A. Czarniecki — w RZESZOWIE J . Schaiter i Spół — w SENDZISZOWIE 
Jan  M ezerskiapt.— w STANISŁAWOWIE A. Amirowica apt., F . Śtecher apt, — w TARNO­
POLU F. Jamrogiewicz sptek., A. M traweti sps.dk.. H. Kahane aptek. — w TARNOWIE W. 
T. A. Wialogórski, W. Mtildner i Sp., F . Leszczyński, L. Chodadd apt., J .  Streissenberg — w 
WADOWICACH Ig. Brosig — w ZBARAŻU Ed. Kruh apt., Siissermann. (1127 24-)

0,eJ
,pt. —

w JARO ŁAWIU J. Rohm apt. — w KOLBUSZOWIE
we LWOWIE J . Bsiaor apt., S. Rucker

Wdowi
i w gospodarstwie wiejskiem i mśejskiem ż? zy so 
bie objąć rychło oosadę. Adres S t e f a n i a ,  dom

w średnim wieka, x  w y t h a w a -
n ł ć n t ,  wyd. skonalona n kuchni

W. Mioińskiego, Z w ie rz y n ie c . (2523 3 3)

O S O B Y w wieku średnim, 
do wszelkich robót 

ręcznych uzdolniona, znająca się dokład 
nie na gospodarstwie wiejskiem, zostawała 
dłuższy czas w domach obywatelskich, po­
siada zaszczytne kwalifikacye, poszukuje 
miejsca w Galicyi. Wiadomość u p. Gry- 
gara w Krakowie, w składzie cygar, Rynek 
główny, dom Wnej Kirchmayer. (2542-3-3)

S i i k j e k t
gruntownie obeznany z handlem galanteryj­
nym i sprzedażą może znaleść za­
raz miejsce w handlu galanteryjnym 
W Warszawie. Kopie świadectw proszę 
nadsyłać pod adresem: Włodzimierz 
Kaniewski, Warszawa, ulica Se­
natorska pod Nr. 22. [2592-3-3]

NA WOLI JUSTOWSKIEJ 
w ogrodzie E  Lansriego

są do nabycia WYSADKI TRUSKAWEK:
May Queen. Marguerite. La Constante, 
Souvenir de Kijów, Jucunda. Sir Harry. 
Wonderful. Sio za 2 złr. w . a — 
Z POZIOMEK do zimy rodzących : Trouil- 
let. La Meudonaise. Dziesięć za 1 

złr. w. a.
Zamówienia przyjmuje księgarnia pana 

F r i e d l e i n a  w Krakowie. (2527-5 6)

Owa mieszkania parterowe
prsy plantach pod Nr. 63, wprost Gródka, obok 
Strażnicy, wśród ogrodów t  j. 2 poko:e a kuchnią 
i jeden pokój S5 kuchnią re strychem i sMedera r a  
węgle i t. p. są do wyaajęoi*. (2524-3-3)

HANDEL
Edwarda Fnohsa

w Krakowie 
odbiera codzień ś w i e ż e  przesyłki 
owoców, jakoto: brzoskwinie, 
gruszki, jabłka, śliwki 
węgierki, wszystko w przednich 

gatunkach, oraz
w in o g ro n a  badeńskie, 
vdslaugkie kuracyjne, ró­

wnież i węgierskie. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia 

odwrotną ponz.ą za zaliczką. (2458-4-8)

K. G E B U R T H
c. k. nadworny maszynista

W  Wiednia, T H , Knlaer- 
atrnsae 99,

poleca dla Balonów i pięknych miesz­
kań *we w różnych barwach e n  

Iłowane 1 ozdobione

piece r e p la e p e  do na- 
p e ta ia ip r z e w ie te n ia
bardzo gustownie wykonane p j  ta ­
nich cenach, jako nijnowizy własny 

wynalazek i własny wyrób.
Do nabycia w jego fabryce i w składach: 

pp. mikołaja m ń n d t ,  I ., B auem m trkt 11 
Beas Wolf &  Co., I,, Operngasse 6, 
Ryszarda Banek, I., K lowratriug 12. 

Zamówienia na prowincję uskutecznione b jdą 
punktualnie za zdiozką, Bl.żjie szczegóły w illn- 
aurowaayja cenniku________________ *. <2467-3 -7)

Dla Myśliwych!
100 naboi Lefaucheux niezawodnych, hal, 
16, z łr . 1*50, paczka przybitek ulep. 
szosy eh 35 o., odpowiednio zniżone 
c e n y  przy Lanhaster, iglicowych Tesct 
ner i Dreyse; za nadesłaniem złr. 2 po- 
syła się franco 10 fimtów szrutu z Magazy­
nu Broni ST. J .  D e m m e r ,  w Krakowie, 

Najpraktyczniejsze paski na 20 naboi 
1 złr. 60 ent. (2098-11-) 

Race do puszczania ze strzelb po 15 cni

I z e ś ć  p ok o i,
kuchnia i spiżarnia na pier- 
wszem piętrze, w domu przy ulicy 
J a g i e l l o ń s k i e j  pod 1. 204 Dz. I, 
do wynajęcia. — Wiadomość tamże.

(2456 3 3)

Winogrona
wysyłam dziennie pocztą i koleją 
żelazną, w różnych gatunkach, ja- 

kotiź najlepsze do kuracyi:
1 kilogram

budzyńskie białe i czarne od ent. 25—45
vSslauskie białe i czerwone „ „ 45—60
śliwki . . . . . . . .  „ 16—25
brzoskw inie.............................   „ 35—50
królewska papryka. . . „ z ł r .  1—1*40 

opisem do używania w potrawach. 
Oprócz tego mam powidła brzoskwinio­

we, śliwki suszone, powidła i t. p. 
Upraszam o łaskawe zlecenia (2546-2-5)

Tomasz Gturowlcz,
Vn., Konigsgasse 11, B u d a p e s t

POSZUKUJE SIĘ DO KUPNA 
w każdej ilości

świeżej dziczyzny.
Oferty pod lit. A, F1. poste re­

stante Przemyśl. (2547-2-3)

Proplnacya
w dobrach Gładyszów s prsyleglościami w powieoli 
Gorliokiem, do której na'eży sześć karczm, z tyM 
cztery na szosie z Gorlic do Węgier, pray dwW 
dorocznych znacznych jarmarkauh na wo!y, _ j«*' 
każdego czasu z widnej reki do sprzedania. Biiźszi 

srządiia dóbr Kobylanka, PJ‘wiadomość w
at*, l i o r l i n e (2522 3 3)

!P lliE P .S lE
(padaczkę) i wszelkie s h o r o b y  mer 
w  o w e  leezy listowni* epecyalny Isksrt 
D r .  m i l l a i h  w Drwoie (Nsuztadt) 
Już było przęsło  11,000 wroadkó*

TAMAR 111 cukierki z owocu 
walniającego przoeW 
z i T W i n n z t

r s  TT - r  /-w-a-r WIO:*,ł Bemoro\d«f
U  O YX Y /YŃT Migrmem. — -Bag®'
U i l l J L I j U l Ń  d n y l prayjemnf

środek dla daie®*'
W Paryżu, ul. Gramont 25; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńskiego i R edyka; we LwoW* 
w aptece p. Krzyżanowskiego. [1900-38-]

l e i
bez lekarstwpraeszkadzająeyoh t r a w ie n ia  
tudzież boss c h o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer­
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według za­
p e ł n i ć  n o w ć j  m e t o d y ,  doświadozonój 

w niezliczonych wypadkach
ipfawj rury BoczowAj,

tak  ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za- 
■ t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 

(1909 70 ) s z y b k o
m r lir. Marimann, mm

członek lekarskiego wydziału,
^  Wleditin, Stadf, leiSsrgassfi 11.

W yleczą także  wyrzuty skórne, zweźeniSi 
u p ł a w y  u k o b i e t ,  niepłodność,bladaoz- 
kg, u p ł a w y ,  fgĘT" n a ł a b i e n l e  ■ *?* ' 
k i o ,  b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalam* 
M i ę  I  w r o o d y  w u e l M e l o  r o d . * '

lojszą d y s k r e o y ę  zapewnia, a  l e k a r ­
s t w a  na żądanie n a t y c h m i a s t  przesył®-

UzcióDkami Drukarni nCZĄSUu. Odpowiedzialny rządca Drukarui M m f Łakocińsld.


